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Kazimiera Piekut 

S I E R P I K Ił 

··=·=·····==··· 

Ot7le stogi na ,01ern1aku 1 

na ktdre semem sierpień patrs7 

spod prsymrułonyoh p8"1ek, milomąo, 

gdy ajaidia z pola wdz ostatni. 

Od ••1,tej Anki ohlodne nooe, 

a mgł_J prmydane nieboskłonom~ 

Odlot, ptak6w 1 nasz po,pieoh 

wpl,tal si9 w lata pod,w1adomo,6. 

Lato gotowe juś do drogi: 

wiatr mu pielgrz1m1 kij w1strugal -

tylko do pleo6w w6r prsyt1·oom16, 

w kt6rym w7blakly skrył się upal, 

1 trepy ws1,6 na nogi bose 

• podrdt Przez rtyaka 1 po grudsie, 

Przes •rzednie melanoholi~, slot, 

gon1,o sa alo6oem. 

--
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W związku z tlG~Jm rokie~ n~·t~
towym Dyrektor Departamentu Xul
turalno=Oświatowego 1 Bibliotek 
MKiS, mgr Czesław Jralutny, namie
doil we wrzo,niowym numerme pisma 
dwietlioowego • Kultura i,,~ 
obszerny artykuł pt. •P=zed pod~ 
3to1em sadaA no~ego roku•. 
Poniśej za·m1eszoza111 fragment3 
tego artykułu: . 

• W Przededniu każdego rozpoozynaj,oego s11 ro~ 

ku kulturaln()c=odwiatowego dzia·laoze -- etatowi i spoleomni 

- podsumowuj\ w1niki pracy i zastanawiają si.fi nad nowymi 

sadan1am1. Jeszcze raz, tuż przed podjfciem barlaie~ skomp,= 

likowan7oh niś w ut1eg~m roku zadań staJe p~zed nami pro 

lem gene~al.Ąy działania akuteoznieje~ego. Takiego, kt6~e 

zapewnia ·,takty maksymalne najbliższe zamiermonemu oelowie 

Wielu dsialaomy poszukuje tedy nowych for•, intensywnie 

smienia swoje ezynnotoi. 

Tymozaaem przej,oiu do trudnieJazyoa aadań nie 

musi kon1eozn1a towarzyszyć zmiana osynnodoi 1 gwałtowne 

posaukiwanie nowyoh form. Na ich opanowanie traoi się oz~

sto wiele Qzasu. Mote si~ tet okazad, że daj, wyniki gor

sze niś formy znane nam już przedtem. Sprawij natomiast 

istotniejszą jest !!!!!!B!!-!2B!~=2.2!!!...!l!!!l.~!-!Z!!•!!! 
!~2~z!gEł!!Eł!!_!!~!!t._!2~!st-!EI!!ng!21..!Z5!!!Z!!9l~~= 
2I!!A-!2b_!!Y1!2!~~i2!• Lepsze wyniki uzale~łaione są1 
jak uczy do~wiadozenie, od poglQbienia pracy, a nie od 

saaej smiany rodzaju ozynno~oi. 

Nie spea6b ... im,w16 wszystkie stron, prooesu 

poglfbiania praoye Znana też jest nieoh~ć do samego ter

minu. Zbyt 0~1sto naduzywanego, 1 to bez wyja,nięnia jaki 

ko•kretnie makres tro,oiowy obejmuje. Dlatego wla,nie 

/1 nie tylko/ warto sit ~atrzyma6 1 wyja~n16 to 1 owo. 

Pogłęb1a6 praot, znaczy: stosować w praktyce 

poznane metod1 sprawnego działania. Co s11 za, tyozy po~ 



J 

gnawania, ohoialbym doda6, że po~najemy owe metody nie 

tylko z literat~r.y, leoz takze z żywej praktyki, z da= 

6wiadozeń oudz1oh 1 własnyoh~ Trzeba jeno baoznie obser

wowa6, dostrzegać związki 1 zależno~o1, a mówi~c rLv~ 

~ciej ~ wnioskowaó. Najlepsze wzory= oudze 1 własne= 

wymagają ogromnego wysiłku przy ·•prowadzaniu ich do 

Praktycznego dzialaniae Owa inwencja twóro&a, oboa ru~ 

tynie 1 samozadowoleniu stanowi wła~nie pogl~bianie 

pracy. I jeszcze jedno. Nie wystarcza spostrzegawozo~6 

zawodowa 1 wnioskowanie tyoząoe się r6żnyoh prooesó• 

i upraw1an3oh dz1ala6 kulturalno=_o~w1atowyoh. W 1nwen--

o j1 tw6rozej, bez której zresztą trudno m6wi6 o skute= 

oznej Prao3 kulturalno=otwiatowej, zapładniając~ rolt 

spełnia systematyczne zaznajamianie się z osiągnięciami 

w innych dziedzinach do,wiadozenia spoleoznego; studio= 

wanie wsp6lczesnej wiedzy o społeoze:6.stw1.ee Dlatego m6= 

wiąo o pogłębianiu dzialalno~oi kulturalno~o,wiatowej 

tak często zaznacza się potrzebę czerpania z nauk apo= 

leoznyoh0 QQ_~!!~!!!!!l2!n!!_!l!l!m!!ł2!n!S~A-!.2!BmE!s.2
 

R~!!!I!!~l!_!J!g!l-.2I!!~!B!!!ł!Z!n!J~R!!2l_11
J!~J!!!~!!n!~ 

!_!~~-rea~!!.2!!~!~!!.2~B-!!l!!l~!!~2-R2!2g!!~!!..!-.EI!.2Z 

l-!!!!łID!l~!...!RI!!B~!2-~!1!!!~l!e I~aozej m6wiąo ~ 

skuteczno~6 pooiynaA. Badawczy, refleksyjny stosunek do 
\ 

wykonywanych ozynno~oi twor~y atmosfer~ tw6rozą, stano~ 

•1!10~ n1eodzowey warunek w3sokiej kult~ry pracy. 

Te oto refleksje nasuwają si~ przed omówie~ 

niem zadań rozpoozynająoego się wla~nie roku kulturalno~ 

o~wiatowego l962/6Je Nasuwa6 si~ winny wszystkim działa~ 

ozom przed POdj101em nowyoh, bardziej skomplikowanych 

ozynno~o1 1 działań•. 

Nawiązująo do zaleceń dyrektora Kałużnego. że 

pow1nnidm3 przede wszystkim poglębiaó swą pracę 1 desko~ 

nalió podjęte już ozynno~oi ~ ~astan6wmy si~, kt6ra z 

dziedzin wiedzy jest stanowczo zbyt mało przez naszych 

praoown1k6w kulturalno=o~wiatowych popularyzowana 



1 której szozeg6lną uwagi w b1et~a;m roku odwiatowym 
należ1 podwi~c16. 

Dziedziną t\ jest Gdańsk 1 morze . Przede w8zy~ 
stkim morze, jako poj~cie eBersze 1 nhdrz1 dne. 

Wifkszo,6 z naszych 1nstruktor6w zapytana o 
podstawowe sagadn1en1a zw1\zane ze stoczni~, rybołówst
wem, budow~ portów itd - nie umiałaby udzielid ładnej 
odpowiedzi. Zreszt\, powiedGDlJ' sobie otwaruie, oyfry 
nie najlepiej trzymaj, sit pamitoi 1 aby wraził;, sit 
w ni~ trwale, trzeba je oz~sto 1 przy r6żnyoh oka1Jaoh 
powtarza6. Ale nie oyfry S\ najwatnięjsse, leiz ogólna 
orientacja w prob-lemaoh gospodar~i morskiej. Jeste~my 
przecież mieszka~oami wybrzeża 1 naokoło otaozaj~ nas 
ludzie pracuj~oy nad morzem, na mor~u i dla morga. To 
obowią~uje. Tymozasem ••• tymczasem błyskawiczna ankie
ta telefoniozna, przeprowed~ona w Dniaoh Morsa przez 
redakcję •Dmiennika Baltyokiego" wykamala, śe nawet 
prmedstaw1oiele inteligencji teohnio&nej, bo int1n1e
row1e, nie bardzo umieli okre~l16, na ozym polega za
w6d trymera, albo ile w przybliteniu statkdw liczy 
p~lska flota? A już pytanie o nazwiska autor6w pi
sz,01oh o morzu potraktowane były jak ba,~ o telazn1m 
wilku. 

Redaktorom "Dziennika Baltyck1e~o• nie przy
szło do głowy zadzwonid do którego, z Domdw Kultury 1 
poataw16 ankietowe pytania jego pracownikom. Oozywi
~oie, młodzież uoz1ezozaj~oa do pracowni modelarskich, 
dzialaj~oyoh przy kilku PDK-aoh, odpowiedziałaby na 
ws~ystko ,p1ewaj~oo, ale ozy nie •zasypałby• s11 per
soneł PDX, to znak zapytania. 

Dlatego też wetmy sobie bardziej do seroa 
w nowym roku odwiatowym tematykę gdańsko~mors~ą. Nie~ 
chaj owe •Ds1esię6 wiek6w Gda6skap

1 widniej~oe na roz
wieazonyoh wszędzie plakatach, nie będzie tylko czczym 
hasłem, ale dewiz~ rzeozywi,oie dopinguj~o~ do pogl1-
biania wied~1 o t1si~oletntm okresie dz1ej6w nadmotlaw-



sk1ego grodu 1 jego związk6w s morzem. 
W programie wazystkioh szkoleA prowadzon~~h przez Powia
towe Domy Kultury winny się znaletci wykłady z zakresu 
tematyki morskiej. Znalezienie odpowiednioh wykladowo6w 
nie nastrtcza tadnyoh trudno,01. Zarzęd Towarzystwa 
Wiedzy Powszeohnej /GdaAsk-Wrzeszos, Grunwaldzka 76, 
tel. 429-60/ posiada sekojt morsk,, kt6ra d1sponuje li
oan, kadr, Prelegentdw, znaj,oyoh doskonale r6żne aa
gadnienia morskie. 

Do tematyki tej należy r6wniei sięga6, prowa
dząc dsialalno,6 kulturalno-~osrywkow~. Rozmaitego ro
dzaju konkursy 1 zgaduj-zgadul; można z powo~zeniem 
canu6 wok6l spraw gda~sko-morskioh. Pol~oz1 sit• ten 
sposdb Prz1Jemne z po6yteomnym. 

Warto przypomnied jeszcze, te na Dni GdaAska 
wydane aostaly dwie utyteo•ne publikacje. Nakładem Z•
ohodniej Agenoji Prasowej w Poananiu uka~ala sit praoa 
powielaosowa •x wiekdw GdaAak• - materiały i aokument1•, 
a nakładem Xomttetu Frontu Jedno~o1 NarodoweJ.• Gdataku 
wysala drukiem broszura •x w1sk6w GdaAeka•, stanow1,oa 
zbiorow, Prao, szeregu autordw - snawodw zagadnteA 
gdaAekich. 

Obydwie te publikaoje powinny sic snaletd we 
wazystkioh podr1oznyoh kai,gozbioraoh Powiatowyoh Dom6w 
lultury. 

Pam11tajmy, pr~ekonanie, śe Polska bee dosttPU 
do moraa nie mogłaby 1stn1e6, jako pańetwo - musi byd 
podbudowane znajomo,01, kolejt11oh et~p6w, jakie prae
szedl nasz kraj, aby zaj,6 Pit\te m1·ejace w ~wiecie ja
ko Producent etat~dw. 

Leokadia Grewio• 

--

• 
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Jerzy Skokowski 

D O G W I A Z D 

żeanaJ, epoko dyliżans6w, 

Rozstawnyoh ~oni na postojaob, 

Bltdnyah rycerzy, Sancho Panaów, 

Husarzy w s~meloowan3oh zbrojach~ , 

Chad wiatr ten sam, eo niegdy' wzdymał 

Żagle na "Santa Marii• rejach, 

Korony staryoh dfb6w zgina, 

Rodzi się nowa epopeJae 

Ziemio, staruszko, jut 011 znamy. 

Przed namt gwiazdy, księt10, Venus. 
A tutaj niemal katdy kam1e6 

Z miejsca na miejsoe ozlowiek przeni6a2. 

w 

Pozb,dt sit ltku, matko rzewna, 

I trwożnie ozulyoh rąk nie splataj I 

Kiedy w~r6d gwiazd usłysz1oh ~pie• naem 

Poprze& rozwarte drzwi wszeoh,w1atae 

K S I ~ Ż Y C O W Y M M I E S C I E 

Śmiałe loty dw6oh nowy@h koauonautdw, Andriana 
Nikołajewa 1 Pawła Pppowioza, znowu Przybliżyl3 
o krok zdobycie kai,~ycae W związku z tym za
mieszczamy poniżej wizj~ przyszłego ksi~tyoowe
go miasta, gaozerpniętą z ks1~tk1 lae111ewa 1 
Guszozewa •neportaż z XXI wieku•. 

• Ludzko~6 pooz~tkowo n1e,mialo wykroczy po~a granice at

mosfery, a następnie opanuje oalą okolosloneoen~ prse

strzeAw ~ te prorooze słowa wypowiedział Konstant1 Cioł

kowski /uczony rosyjski, tyjąo3 w latach 187~19J5, je

den z tw6ro6w podstaw astronautyki/. Nie na Biemijleoz 
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na innych ciałach niebieskich układu sloneoEnego wyro

sn~ szklane miasta ze sztuczną atmosfer~, ogromnymi 

oranżeriami• helioelektrowniami 1 ze wszystkim, oo nie

gbędne do stworzenia normalnej przemiany materii orga= 

n1zm6w ż:,wyohe 

flatE rozm6woa, przewodnicząo1 sekcji astro=> 

nautyki, DOSAAF /odpowiednik na s zego LPt/ Mikołaj War~ 

warow zrobił małą pauz~e 
- Pierwsze takie miasto powstanie na Księżyou. Spdjr~= 

o1e na fotografię naszego satelity: wsz3stkie te księ~ 

żyoowe oyrk1 1 kratery jakby sama przyroda dostosowała 

do tworzenia krytych ogromnymi szklanymi kopulami miast

~oieplarn1$ s~turm przestrzeni kosmicznej rozpoos,1 sit 

od wystrzelenia radzieckiego sztuozuego satelit7 Ziemie 
Naat,pnym etapem b~dzie szturm Księtyca, ~ooz\tkowo ~a 

pomooę automatycznych tankietek naukowo=badawozyoh, 

wresso1e Prsez kompleksowe brygady uo~onyoh rdtnyoh, spe

cjalno~ci. 1 w6wozas powstanie problem stworzenia na 

Ksi~żyou stałego osiedla= bazy 1 stacji paliwowej dla 

pojazd6w kosm1osn1 oh, wyruszająoyoh w dalekie lot1 na 

sąsiednie planety. 

Oozywi~oie na pierwszym etapie ~aopatreenie 

kaiężyoow~oh os1edleńo6w będzie prowadione ~ Ziemie 
Leoz będEie to bardzo droga pr~yjemno~6 ~ larto,6 bochen

ka ohleba dostarczonego z Ziemi na Ksi~życ wyniesie tyle, 

ile kosztowalb3 na Ziemi taki sam bochenek w1konany ze 

złota$ Dla.tego jednym z pierwszych zadał! b~dzie prze~ 

stawienie Księżyoa na samowystarczalno~6s S~d•'• że 

do XXI wieku zadanie to uda si~ zrealizowaó. 

Pozw6lo1e w110, że zaprosz~ was na mali spaoerek po 

tym księżycowym mie~oie położonym w kraterze Kratoate
nesa. 

•o~ Jeste~my na Ks1tżyou. 
Samochód •pecjalnej konstrukcji przywiózł nas po gład

kiej drodze, zbudowanej wzdluz skalnej kraw~d11, • ko

smodronu do miasta 0 Wspaniała b1 la ta droga. Wie rozm1-

waj~ jej deszoze, nie ma na niej kurzue Na ks11t1ou nie 
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ma ani deazozów , &ni wiatrów~ po p~oa~: brak atmosfery. 

Nasz samoah6d ~est ca łkowicie hermet1tz~1, ze sztuozn\ 
klimat1zac3~, gdyż inaczej up1ekl111~my si t w jego me

talow1m pu~le, nagrzanym przez bezpo6redn1e promienio

wanie Slońoa. 

Wjeżdżam, do w~skiego tunelu, zbudowanego w 

skale. Przed nami ctwierają się grube, aluminiowe wro-
~ ~ 

ta. To ~łuza powietrzna.w samym mie~oie 01,n1e~1e atmo-

s!or1ozne osi~ga prawie 500 m111metr6w słupka rt~oi. 

Jest to jedn, trzeci~ mniej niż na Ziemi na poziomie 

morza, lecz takim powietrzem, zawierającym prz1 tym 
znacznie w11oej tlen~ niż na Ziemi, można swobodnie od
d7cha6 bez szkody dla zdrowia. Aby powietrze to nie ulot

niło si, spod szklanego klos~a, wszystkie wyj~oia z 
miast s~ zamknięte. Wjeżdża się 1 wyjeżdża przez ~luzy 

powietrzne. 

Przed samochodem otwieraj~ się drugie alumi
niowe wrota 1 e•• wjeżdżamy do miasta. Można w1j'6 z 
pojazdu 1 odetohn~6 ~wieżym wilgotnym powietrzem wytwo

rzonym~ szklanym miedoie na Ksi~żyou. 

Nad nami wisi wielowarstwowa przezroczysta ko~ 

pula. Jedne warstwy wykonane s~ ze szkła, inne z mas 
plastyo~n,oh o r6żnym składzie 1 r6żnyoh wladoiwo~oiaoh. 

R6żn, jest takte skład gazu zawartego mi~dzy przezrocz1-
stymi taflami. Przecież ten cienki dach zastępuje tu gru
bą warstw~ ziemskiej atmosfery. Spełnia też r6tne funk
cje: przepuszoBa do miasta tylko taką OZQ~6 promieniowa

nia słonecznego, kt6ra doohodz1 do powierzchni Ziemi, 

z~trz1muje 1 przeksztaloa w energif e~ektryozn~ nadmiar 
promieniowania sloneosnego, chroni przed deszozem mete-

or1t6w itd. 

Rzadko rozstawione kolumny aluminiowe podtrz1-

muj~ sie6 szklan,oh 1 plastykowyoh szyb w alum1n1owyoh 

oprawaoh. Celem ioh nie jest ochrona przed upadkiem skle~ 
pienia na pow1erzohn1~ Ksi1ż1oa, leoz przeoiwnie zapobie
gaj\ oderwaniu eię stropu pod 01,nieniem powietrza wew-

nętrznego. 
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Przeohodzimy obok kwitnących krzew6w 1 drzew 

owocowych. Nie wszystkie możem1 ro zp~znaó, ohooiaż wszy

stkie SE\ dzie6mi Ziemi. w warunkao i1 słabe go przyo1!\g&n1a 

Księżyca zw7kla rzodkie~ka wyrasta do~rozm1ar6w palm1 

daktylowej, a oebula w,rzuoa swój s zczypior na wysoko~6 

dziesięoiu metr6w. 

Z Przodu widoczna jest szklana śoiana z pod

w6jnym1 drzwi~mi. Takie ściany spotJka się tu na każd1m 

kroku, co 800-1000 metrów. Ich rola jest podobna do 

funkcji hermetyozn,oh przegr6dek na ooeaniozilJ'm statku. 

Je~li statek najedzie na raft 1 przebije dno, woda za

leje tylko jedną komorę 1 statek nie zatonie. Jeżeli 

wielki meteoryt przebije dach ksi~żyoowego miasta, to 

zginą ro~l1ny tylko w jednym pomieszczeniu. 

Aluminium, szkło, masy plastyozne, woda, gle

ba - czyżby to wszystko przywiezione zostało z Ziemi? 

Nie. Aluminium wytopiono z miejsoowyoh ksiQ

tyoowych rud w księżyo.ewej hucie. W fabrykaoh księżyoo

wyoh wykonano szkło 1 masy plastyozne. Ks11ż1oowa woda, 

•ydobyta z g2~bok1oh wn~trz nasiego satelit~, zwilta 

uprawn~ warstwę ks1ężyoowej gleby. Tlen 1 azot, mawar

te w powietrzu• mie~oie, wydobyte zostal3 r6rnież z 

miejscowych minerał6w. Lampy ~zuoaj~oe dzienne ~wiatlo 

przez cal\ trwaj~oą tu około miesi~oa noo księżycową, 

baterie og~zewająoe w tym czasie miasto, warsztaty i 

pieoe ozynne w miejscowych fabrykaoh - wszystko pracu

je na energii miejsoowyoh elektrowni słoneoznyoh 1 ato

mowych4 

Miasto ksi;żyoowe zaspakaja już nie tylko 

własne potr~eby, lecz Produkuje również, że tak po

wiem, na eksport. Wyrabia się tu paliwo ayntetyozne 

do rakiet wyruszająoyoh na Ziemi~. Iatnieje też pro

jekt zbudowania wielkiej stoozni pojazd6w kosmioznyoh. 

Wkr6toe w odlegle loty wyruszą statki kosmiczne wypro

dukowane w zakładach ksi~żyoowyoh. 
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••• Nad przezroczystą kopułą miasta świeci dziwne nieru= 

chome słońce. I raptem obok niego na t l e nieba wyrasta 

słup ognia~ prosty jak strzała skierowana do zenitu. To 

z księżycowego kosmodronu wyleciała olbrzymia rakie~a ~a 

Merkurego z pierwszą ekspedycją ziemskio h· uczonych. 

I M.Was1liew 1 s. Guszczew/ 

"Peportaż z XXI wiP.ku" - Wiedza 
Powsze Warszawa 1960 = 
stre 252~256/. 

To trzeba zapamiętać 
:-==============-~== 

Andrian Nikołajew~ ll.VIII.1962 - Wostok J 

Paweł Popowicz - 12.VIII.1962 ~ Wostok 4 = Rl!!!§;z_!~= 
~Rgl2!l_12!_ 
radzieckich 
kosmonaut6w 
~-~~~-~---~~ 

••• Lot Andriana Nikołajewa i Pawła Popowicza potwierdził, 

że organizm ludzki zadawalająoo znosi warunki lotu ko~ 

sm1oznego. 

••• Dotychczasowe loty Jurija Ga~arina i Hermana Titowa 

udowodniły wprawdzie, że człowiek w stanie nieważko~ 

ści zdolny jest do wykonywaniR r6żnych funkcji: do 

pracy, snu, spożywania posilk6wo Jednakże lot Gagarina 

trwał zbyt krótko, by sądz16 o możliwości dlugotrwa~ 

łych rejs6w kosmicznych • 

••• Lot zespołowy dw6ch statków kosmicznych dostarczył do

datkowych danych o wpływie jednakowych wa!u~k6w lotu 

kosmicznego na dwa organizmy ludzkie. Wynik ekspery

mentu w tej dziedzinie jest pozytywny: człowiek może 

przebywać w stanie niewatkości bez szkody dla organi~ 

zmu przez dłuższy okres ozasuJ 



W E S T E R P L A T T E 
======================= 

Słowa : Czesław DOBEK Mu~yka: Antoni SUTOWSKI 
Tempo mareza $ em H em C em H 

rn ł, ,= a 1 1 J l}-J I J 2 a .11 J l i ± .r hl J a u 
1. Ob-ce to iińię kr lecz polski ląd- tu polska krew Psplynęł:a w morze, 
2. I taki ~krawek. u czy to !ąd ? Bursztyn w bagnet6w polskich srebrze, 
J. Powie-cie pewno: mo-te by6, l~c~ bohate~em---- trza ~ię rodzi6, 

am6 :1 „ n e.m H7 em Fis7 H .s: H7 

drogę 
sercem 

E:' tył:J kJe-S~::J~ r- ~ ~o:·111:c1e7 ~Jr1i Sed~ 1wt'ęt:,J~? - I JT ł~f~~;:;3 
bili tysiąc lat ze ws~ystkich armat,~ wszystkich lawet, zo- eta~ nie 

wierzyć w w1ek6w sąd, w drogę ścieloną krwi szkarletem. Że się prze-
v ·1a __ J em ~ \5 ~! 

1
1. 2. em 1 

--=.., . . --I~ l ' ,_ o ~~~- b~.,_.: l j t cl j ' trteć rw pewn!'l śmi'3rć, przeciw ty- siąoom nFe-u! lę- kli. 
wieki ślad, ślad ~o~ ha- te- r6w polskich krwawy. 

w wielki ląd, ta ob- ca na~wa Wester-
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W E S T E R P L A T T E 

Słowa: Czesław DOBEK Muzyka: 1\.ntoni SUTOWSKI. 

l. Oboe to imię, leoz polski ląd- \ 

Tu polska krew spłynęła w morze, 
Plon~ce fale 1 dział grom, 
To pie~ń huoz,oa o honorze. 
Powiedzcie, było kiedy mniej? 
Powiedzcie, byli kiedy wi~ks1? 
Z pogardę patrze6 w pewną ,m1er6 
Przeoiw tysi~oom nieulękli. 

2. I taki skrawek. Czy to ląd? 
Burszt1n w bagnet6w polsk1oh srebrze, 
Leoz gdy~ si; raz na sztandar kl~l, 
Masz jedn, drog~ bohaterze. 
Cho6 by~oie bili tysiąc lat · 
Ze wszystkich armat, z wszystkich lawet, 
Zostanie nam na wieki ~lad, 
~lad bohaterów polskich krwawy. 

J. Powiecie pewno: może by6, 
Lecz bohaterem trza się rodz16, 
Wie. Trzeba Polskę mie6 we krwi 
I kooha6 sercem polskie morze. 
I trzeba w1erzy6 w w1ek4• s~d, 
W drag~ ,01eloną krwi sakarlatem. 
te si~ przerodzi w wielki l~d 
Ta oboa nazwa WEST ERP LAT T 1. 
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TEATRALNA RODZINKA 

Jednym z wypr6bowanyoh przyjao16l Wojew6dmk1e
go Domu Tw6rozo~oi Ludowej jest p. Walerian LACHNITT. 
To znaczy. że zawsze można 11ozyd n.a jego żyozyl1wą ra
dę• jakich~ wątpliwo~ciaoh, na trzetw~ ooenę e,tuaoj1 
w jakich, pow1klan1aoh, na sumienną reoenzj~, 'gdy po
trzebna do Biuletynu, na pomoc w opracowaniu programu 
kursu 1 oozyw1~01e można na nim polega6 jako na w7kla
dowoy, speojal1~01e od spraw teatralnyoh. I dlatego 
wszyscy bardzo s1, uoieszylitmy, gdy w maju tego roku 
kolega Lachnitt „otrz3mal Jakie ~aslużony Krzyż Kawaler
ski. 

Mgr Laohnitt zwi~zal si~ z naszą plao6wk~ ~a
raz po swoim PrzyJetdzie ze Szozeoina, gdzie również 
Pełnił funkcję kierownika literaokiego teatru. 

- Naw1,zan1e kontaktu z WIY.rL - m6w1 Dyr.Laoh
nitt - był~ kontynueoją moioh związk6w z ruohem amator
skim w Szozeo1n1e. Teatr interesuje mnie tak bardzo, że 
mus~ę m1e6 ciąglfl atyozno~6 z jego .r6żnym1 formami. P~
gl~bianie wiedzy o teatrze wtr6d jego milo~n~k6w- ama
tor6w wydaje mi się pracę szozeg6ln1e warto~d1ow~, no 1 
jest wla~o11'1e Preo~ na własny młyn, bo romwijsj~o zain
teresowanie teatrem w kadrach amatorskich - automatycz
nie zwiększa s11 liozbę widz6w, odo~uwaj~oyoh teatr ••• 

~ Zabrał pan w tej chwili głos jako wykładow
ca, a ozy jako kierownik objazdowej sceny Teatru Wyb
rzeże widzi pan w terenie jakie, oddziaływanie naszych 
kursów, aem1nar16w i w ogóle szkolenia? 

~ W bardzo dużym stopniu. Nie prawi~o komple
mentów musz~ pow1edzie6, że tam

1 
gdzie Powiatowy Dom 

Kultury jest dobrze Przez WDTL postawiony, gdzie per
sonel jest przeszkolony 1 ma zrozumienia dla spraw te
atru - tam zawsze znajdujemy zorganizowan~ widown1Q, 
mamy rozprowadzone programy 1 wiemy, że nauczyoiele 
Przeprowadzaj~oy młodzież na spektakl teatral?17 - om6-
w111 z ni~ wstępnie sztukę. 
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Klasyczny przykład to Tozewe Dawniej sala Domu Kultury 
Kolejarza b. często twieoila pus tkami, obecnie kiedy 
kierownictwo Domu obj~l Franciszek Dominikowski, sam 
zapalony człowiek teatru 1 kierownik zespołu - ~J~~~

oja zmieniła si~ zasadniozoe 

Doskonale udaj~ si~ r6wnież wys tępy w Kwidzynie, Szta
mie 1 Wejherowie tj. wszędzie tam, gdzie kierownicy 
PDK, ozy oddz1al6w kultury~ a najozęśo iej idą oni rę~ 
ka w r~kę - zadają sobie trud przygotowania terenu. 
Szkoda, że my ze swej strony nie możemy da6 terenowi 
tyle przedstawie6, ile bytmy ohoieli. 

- Plan teatru jest, zdaje się, do~6 wysoki. 
Ponad 200 przedstawień rocznie, prawda? 

- Dokładnie 4 sztuki rocznie, 220 przedsta= 
wień. Ale to jest wsz3atko mało~ W ten spos6b dojeżdża
my do r6żnyoh m1eJsoowo~o1 zaledw~e raz na oztery mie
si~oe, oo nie jest up o wsze o h n i a n 1 em 
kultury, a zaledwie jak~ taką dzialalno~oi~ uslugowąo•• 

A tymczasem mogliby~my podziel16 się na dwie grupy 1 
_ maj~o dwa małe autobuaik1 1 docieralibyśmy wszędzie 

raz w miesi u. Niestety, sprawa rozbija się o tabor 
i o brak trodk6w na planow~ dopłat~~ Do każdego widza 
normalnie si~ przec~.eż dopłaca, inaczej bilety musia
łyby by6 bardzo drogie, a skoro zwiększyłaby się 1loś6 
przedstawień, to ••• 

~ No, tak, to logiczne, ale ozy mimo to, sko

ro potrzeba teatru w terenie jest naprawa~ ogromna, 

nie ma w1dok6w na zwiększenie waszej działalności? 

- Nie wiem. Wszędzie już ~ gdzie trzeba, bylem, 

m6wilem, tłumaczyłem ••• Zdarłem gardło od gal3nia ••• 
Ale sytuacja jest nadal ta sama, to znaczy, że wyręcza
j~ nas na naszym terenie teatry z Grudziądza, Olsztyna, 
Gniezna, .Koszalina. Dojeżdża tu nawet Wrocław ze swoj~ 
ekipą ••• Ano, o6ż ~ natura nie zno~i pr6żn1- nie ma 

nas, s~ inni. 



M6j rozmówca jest rÓzgor3czony 1 ma marea 
na czole0 Ale znam niezawodny sposób na rozpędzenie 
go jednym małym, chytrym pytaniem : 

= A oo porabia panna Iwa? 

Oozyw1~o1ej jak było do przewidzenia, oblicze 
"taty" natyohmiaat się rozja~nia, bo niespełna 6-letnia 
Anna=Iwa, to jego najwitksze ukoohani.e. 

= Córa idzie w ~lady oJoa 1 też zajmuje si~ 
teatrem. Urządza przedstawienia w domu nieomal każdego 
dnia, aie·najwi~kszym ~wi~tem dla niej jest p6j~o1e do 
Prawdziwego teatru.ee Poza tym razem zbi;ramy znaczki 
pooztowe o tematy~e teatralneja Oho~ pan Walerian się 
entuzjazmuje= mam już kilka bardzo ładnych zagranioz~ 
nyoh ser1~, npe jugosłowiańskie, wydane z okazji feat17 
walu teatralnego w Dubrowniku. 

~ Myślę, że 1 •mamusia Sylwia" jest ogarnię
ta tym samym zapałem zbieractwa? 

~ No, obowi~zkowo I To już z urzędu. żona ma 
za b so ą studia dramaturgiczne 1 wszystko oo jest związa-
ne z teatrem tywo ją interesuje. Wla~ni~ jej zawdzi1-
czam atmosferę domową, tak bardzo sprzyjaj~oą mojej pra-
·oye \ 

\ 
- Panie Walu, rozmawial:2 śtnz kiedy~ o pana. 

ciekawej drodze do teatru, o pracy recenzenckiej jesz
cze w okres~e stud16w polonistycznyoh w Krakowie. Kształ
cił się_pa~ poa kierunkiem prof.Pigonia, w Szozeoinie 
wsp 6lpra~pw~ł Pan z Emilem- Chaberskim 1 sławnym sceno
grafem Kar~lem ·Fryczem, to wszystko bardzo oiekawi lu
dzie~~~· Cz3 nie pr~yohodzilo panu nigdy do głowy, te 
warto·· by te wspomnienia jako~ uporządkowa6 1 sp1sa6 ? 

~ Ba I Oozywiśoie, że my~lałem o tym nieraz 
1 wiele os6b mnie do tego namawia, tymbardziej te tyoh 
oiekawych ludzi, 0 gło~nyoh dzisiaj nazwiskach w kr~gu 
politycznym 1 literackim, z jakimi si~ stykałem we 
wozeanej młodo~o1, było bardzo wielu. Ale cóż ••• nie 
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mam czasu na taką prao~co~ Ciągle nie mogę rob16 tego, 
oo najbardziej bym pragnął. 

- To znaczy? 
- Choialbym reżyserowa6 ciekawe sztuki w cie-

kawych teatrach, a nie k1erowa6 teatreme 
~No.no. Nieoh pan nie b~dzie malkontentem, 

bo 1 tak.nie ma roku, żeby pan nie jeździł gdzieś na 
gośoi~nne wyst~py reżyserskie 1 wtedy tylko WIJrL ma kło
poty .. z obsadą wykładowcy na seminariach teatralnyah ••• 

Trochę tych wyjazdów rzeozywi~oie się zebra
ło - Opole, ~elenia Góra, Bielsko ••• 

I to po kilka razy ••• 
No, tak. Niekt6re przedstawienia wspominam 

nawet szczególnie milo. Np. bardzo dużo mnie samemu dala 
prac~ nad sztuką Millera "Widok z mostu". 

- A widzi pan ••• Wi~c na brak ciekawej pracy 
reżyserskiej niech pan nie narzeka. Za to może pan na
rzekać jako członek Woj. Komisji Kultur1, bo tam to już 

rzeczyw1~c1e żadnych cudów nie ma. 
- Przeciwnie, my~l~, że same cuda 1 cudactwa. 

Czyż np. nie jest cudactwem tych kilka odrębnych kultur 
u nas? Kultura zwi~zk6w zawodowych, kultura sp6ldzielń 
pracy, kultura studtncka ••• Każdy pion zazdrośnie strze
że swoich funduszy 1 sam uprawia swej~ niw~ kulturalną. 
Ech, duto by o tym gada6 l 

- Proponuj~ napisa6 o tym do naszego Biulety
nu. Jakie widziałby fan rozwiązania i czym wreszcie po
winna się zają6 Rada Programowa? Zamawiam konkretnie 
taki artykuł. 

- To jest haczyk, ale pomy~l~ nad tym. 

Rozmawiała 

Eugenia Koohanowska 
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DZI~ NA CENZUROWANYM MGR KOCHANOWSKA 
••••••••••••••••••=•·=•••=•••~•:111••~~x 

- Nosił wilk razy kilka, pon1e,11 1 wilka. Za•
:•• P•ni robi ws113stkie wywiady do ~azego Biuletynu, a 
zisiaj - z raoj1 roku odwiatowego - mrobimy wywiad z pa

nil\• 

-Dobrze, ale uprzedzam, że niczym tego wywiadu 
nie ulatw1,. Proaz, zadawa6 pytania, wyoil\ga6 ze mnie,tak 
jak ja to muaz, robid ze wszystkimi, zmęczywszy sit nie- · 
ram do s16dmego potu sanim wydobtdf /albo 1 nie/to jakie, 
•nttrze ••• 

Doskonale, a zatem pytanie pierwsze: Jak to · 
się dzieje, że zabiera pant tak oz1sto głos, przemawia 
publioznie, •1glaeza odczyty 1 zawsze bardzo gładko, beB 
odrobin1 trem,? 

- O, tram, mam bardzo często. Wystarczy, jeże
li nieopatrznie pozwolt sobie śpojrze6 . na widownię 1 
uprzytomnie sobie, że jest bardzo dużo ~~uahaozy. Wtedy 
mawaze przes moment uczuoie pustki w głowi~ i walenie 
kr 1 · • • skroniach, ale to na szozę~o1e · udaje sit do,6 
amybko opanowa6. Przy ozym bardzo p~maga, jeżeli ozuje 
si t \ 

t 1czl1wod6 sluohaczy. .- \ 
· ~A na brak żyozliwo,a1. i s1mpat11 nie ~oże_pa

ni narzeka6, jest pani bardzo popularn, prelegentk, na 
wybrzeżu. 

- I tak 1 nie. Publiozno,6 - zwłaszcza ta• klu
baoh prasy - jest na~ewno bardzo życzliwa, mila i chłonna. 

Ale 3ednoczedn1e, prosz~ zwr6o16 uwag~, że mimo iż prowa
dzę od r.1946 bez przerwy 1 bardzo systematycznie dsialal
no~6 odoz1tow\ - nie doczekałam si~ wla,oiwie ani razu 

JakteJd ~nikliwa~•J reoenzjiJ polemizującej 1 krytycznej, 
je,i1 Jest złe.to, oo robię, albo pozytywnej - je,li 
dobre. Jed7nie na poos~tku, gdy w •Dziennik~ Baltyokim• 
Praoowal red.Misiolek - każde zjawisko kulturalne było 
Przez niego bardzo skrupulatnie odnotowywane. 

- ZuJ·e lnie pani!\ rozumiem, że odo suwa sit po
traebę Jakiohd sprawdzan6w własnej pracy 1 że skoro jest 
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to praca~ ie tak powitm ~ publio~na, to 1 owe sprawdzi~

ny powinny b16 publiczne, n~ al~ jak ~t, orientuJt B 

rdżnyoh glonów• pr&sie krajowej, oboJttno,6 dziennika

rzy na na jbliższo sprawy ioh otaozaj!\CHt jest nagil'il.uu,1111 

~jawiskiem • skali og6lnopolsk1ej. Jak mało np. uwagi 

ro,więoa się ruchowi amatorskiemu w ogdl~, mimo że od

grywa on kolosaln\ rolt w życiu tysi~oznyoh rzess. Ale 

trzeba robi6 swoje, nie ogl~d&j\o si~ na nioe 

- I tak też robię. 

- Wspomniała pani, te od 1946 roku prowadzi 

pani dzialalnoś6 odomytow~ n~ wyorzezu. A przed tym? 

- Przed tym m1esskalam c~ly ozaa w ~arszawta. 

Tam uko6onył.am studia polon1styomn'e 1 ale w zawodmia n~u~ 

ozyoielakim nie ohoiala~ praoowaó. Interesowała mnie 

praoa dziennikarsko=radiowa. Przed wojn~ jednak i• War~ 

szawie nie było oo marny6 o adobyoiu tam posady. W re= 

zultaoie po daremnym sloteniu podań do najr6tn1ejszyoh 

instytucji~ wyl,dowalam w Zarządzie Miejskim. Przem 

· sze,6 lat byłam sekratark, vioe~prezydenta m.w~w1, ktcS

rego biuro w ozasie okupacji przeka~talcilo si~ w tak 

zwane Biuro Dsielnioowe. To była moja pierwa~a szkoła 

śyoiowa, która mi dala bardzo wiele, bo makrea funkcji 

pelnionyoh przez mego szefa był bardzo szeroki 1 bardzo 

poważnye 

~ A jak si~ pani znalazła na wybrzetu? 

~ Podobnie Jak tysi~ce 1nnyoh warszaw1ak6we 

Poom\tkowo z my,1~, te to tylko chwilowe, że wr6o~ do 

Warszawy, a potem tak się zwi~zalam prao, 1 dziesi,tkiem 

zainteresowaA z tym terenem, że już tutaj jest moja oj

czyzna. Tu zreszt~ zaloży2am dom, rodzint 1 srealizowa~ 

lam wiele ze swoich przedwojennych pragnieA 1 jadli 

idzie o praott bo wla~nie w Gdańskiej Rozglodni zaozę

lam praoowaó Jako dziennikarka. 
- Kontynuaoj~ dziennikarskiej pracy jest te= 

raz Biuletyn WDTL, prawda? 
- Noo, na ~naoznie mniejsz, skal~, ale wamyst

ko inne oo uprawiam poza redagowaniem Biuletynu jest 

przeoiet wla~oiwie prao~ dz1enn1karsk,. Moi koledzy 
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Pi&z\ do dzienników 1 tygodnik6w felietony kulturalne 
1 artyku2-f publioystyozne, a ja to samo m 6 • 1 Q • 
M6w1, o pisarzach, ich tw6rczo,o1, o ksi~żkaoh, o po
trzebie czytania, popularyzujt poezjt••• Oab1oroa J~a, 
ten sam,· tylko inne sposoby dotarcia do niego. Tam sło
wo Pisane, tu mówione. Oczywi,oie, wykladt odczyt, w1e
oz6r literacki nie ma takiego zasi1gu, jak powielona 
• tysiącach egzemplarz1 gazeta, czy głos z anteny, ale 
Prz~ dużej częstotliwo,oi odczytów i imprez literackich 
• bardmo r6tn.yoh drodowiskaoh zasi~g ten Jest do,ó duży. 

- A ozy umiałaby psni powiedzie6, ile już 
odozyt6w 1 wyklad6w miała pani w sumie? 

- Ooh, musiałabym robió szozeg62:owe oblicze
nia na podstawie wszystkich kalendarzyk6w, ale tak 
ogólnie wiem, że już dawno przekroczyłam 2.000 odosytów, 
8 oo do wyklad6w, · to· najlepasą ich ewidencję ma Dom . 
Tw6rosodo1. Jestem przeoiet żelaznym wykładowe, na wszy
stkich kursach. I wia,nie a propos kursów ohcę powie~ 
dzied, te ssozegdlnie lubię pogadanki z makresu kultu-
ry życia codziennego. 

- Zapewne sprawia pani sat1sfakoję poozuo1e, 
że jest to temat potrzebny? 

- lie tylko to, a sreszt, te spr~wy się 1,0~,. 
Wielk\ satyafekoj~ daje m1 · motność prsekasywani& • w7k
ladach tego typu jakiohd wlasnyoh obserwacji 1 do,wiad
ozeA iyoiowych; dzielenie się uwagami na temat rótnyoh 
skrzywień, niedooif4gnięć i brak6w we w~ajemnym obcowa
niu ludr;i 1 wsp6lne zastans wit1nie się, jak molina im sa
radz16. Tak, ten rodzaj wykładów na kursach WDTL, w woj
sku, w ~rod9w1sku wiejskim, na kursach ZMS, w bibliote
kach itd. uwaśam · sa inicjatywę bardzo pożytecmn\• Jest 
to dmiedzina 01,gle żywa, temat niew1ozerpany ••• 

- A oz; n1e należałoby tematyki tej uwzgl~dn16 
r6wnież w Biuletynie? Zdaje się, że b11Y nawet kied1• 
takie glosy na kt6rymd z kursów? 

~ Ma pani rację. w naszym Biuletynie w ogóle 
powinna mnalet6 się znacznie szersza tematyka, ale to 
jut nie zalety ode mnie. Skorzystam a tego, te jestem 



20 = 

p:r2iy glosie, aby I)t}Wiet1ziu6 na tan t~nr t parę oierpc= 
kich uwag. ot6ż uwatam, że Biuletyn rnć~l~r b16 napraw
dę 1nteresuj,oym 1 bar dzo wle los t~onnym dwum1es1ęoan1-
kiem, gdyby • s z 1 s o 1 koledz1, pracu j~cy w Domu 
Tw6rozo,o1 Ludowej uwa.iali go aa swoJil trybunę 1 chcie
lis tej trybuD7 kor1ysta6 ozy to dla popularyaowania 
oiekawszyoh os1,gn116, osy dla informowania o godnych 
uwagi ludziach, z jakimi spotykaj\ si~ w pracy, ozy 
wreszcie dla walki o cod, oo ioh interesuje, boli 031 

oburzae W swojej pracy redaktorskiej ozujem.J a11 obyd
wie z koletank, Januszewsk~, kt6ra zajmuje s1~ stron~ 
teohniozn, numeru - bardzo osamotnione. ~onieoznie 
trzeba zmien16 ten stan rzeozy. 

~ Chciałabym jeszoze zapytać ••• 
- Zwracam uwagę, że wywiad si~ przeoi~ga i 

je~li otrsymam materiał za długi - nielito,oiwie go 
obetn,. 

- Bez żadnych wzgl~d6w kumoterskich, że to 
wywiad z samym redaktorem Biuletynu? 

- Tymbardziej. 
- W takim razie tylko jedno pytanie - pani 

hobby? 
- Ksi\żk1, zwłaszcza pamiętniki 1 poezje. 

I ładna porcelana, a w szozeg6lnotc1 nowoczesne figur
ki JSwierz~oe. /Jest już t cgo-·tyle, że nie mam gdzie 
m1eszka6/ Wladnie prze~liozną czaplę przywiozłam so
bie z Czechosłowacji,. tym ce_nnie ,jszą, że ubraklo m1 
już na nią ozę,oiowo koron, ale niezwykle uprzejma -
Czeszka pokonferowawszy ze swoim ~ierownikiem przez 
telefon - sprzedała mi j~ •jak dla siebie~, czyli z 
dużym rabatem. Czapla wisi teraz na ~cianie w moim po
koju 1 przypomina mi ładny prz3jaoielski gest Czeszk1 
wobeo cudzoziemki. Zreszt~,zdaje sit, że zebrałam plon 
go~cinnośoi, jak~ owej Czeszce okazano u nas w ozasie 
jej pobytu w Polsce. 

~ Czyli ••• pani magister ••• niech tyje kul-
tura na oodzień. 

Rozmawiała 

Stanisława Br~glewiozowa 
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Co roku jaka, szkoła obchodzi swoje •11e,~leo1e•, odbyw~J~ się mniej lub •1toej uroozyate &jazdy koleAskie. Jak zjamd taki przygotowaó, ab1 dal pelnit wsruszeA sercom 1 maximum potytku umysłom - pokaaalo We~herowo. 

Leiy przede mn~ duża ozerwona księg~ spięta 
klamr~. Wewnątrz niej na pierwszej stronicy napis: "lat ,~ »aml~tkowa absolwent6w PaAstwowego Seminarium 
Nauoz;,01 l • skiego w Wejherowie okresu m11dzyyojennego 
192)-19J6•. 

A dalej, na katdej prawie karoie, opatrzone~ 
~ed?l.Jm lub kilkoma podpisami słowa pełne wzruszenia: 
••• By11,my rozproszeni po oalej Polsce, mało wiedzte-

11'•1 o sobie, zJazd pozwolił nam odnalet6 siebie ••• 
ewoj, mlodo,6 ••• odgrzeba6 wspomnienia 1 prmeśy6 na no-
wo czas az~olnyoh lat•~ 
• ••• Po lataoh

1 
w kt6ryoh każdy z nas kroozyl odrtbną droga ,, •1mnacaylidm1 sobie aro1mile s)otkanie tu• mu-:•oh uczelni•. . • \ 

••• Zjaad dobiega kohoa, leoz w pam1101 mojej pozosta-nie · 
1 on na zawsze jeko przetyoie najwyższej jako,oi"· 

' ' 

T• owa emocjonalna strona zjazdu, na kt6r1 
Przybyły 143 osoby z r6żnyoh stron Polski. Ale poza po
śywk, dla aero - jako si~ rzekło na wst1pie - dwietnie 
zorganizowany zjazd wejherowski dal bardzo wiele umy
słom. 

Zjazd ten przygotow7wano ponad półtora roku. 
ll-o3obowy komitet pod przewodnictwem mgr J.Spretke eta
r•l się tak uloty6 program 6-dniowego spotkania, aby 
rozrywka przeplatała st• z warto~oiami poznawozymi,śe-b . ~ 1 •szysoy, kt6rsy pr~ybyli na zjazd z r6śn1oh stron 
Polaki i którzy w wi~kszo,oi przypadków nie byli• tyoh 
atronaoh - cale lata - prnekonali s11 naooanie, ile do
konano na ziemi gda~akiej. 
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I dlatego wł.a,nifl w rozkładzie zaj16 znałam= 
ly się liczne wycieczki do Gdańska 1 do Gdyni, zwie= 
dzanie Helu, Łeby, zwiedzanie portu 1 Westerplatte 
oraz szereg wyklad6•, jak np. dr Andr~eja Bukowskiego, 
rektora WSP" O wyższych uozelniaah na terenie Wybrze= , 
ża, o rozwoju Wyższej Szkoły Pedagogiozn~j 1 perspekty-
wach Uniwersytetu"~ 

Problematyka nauozyoielska interesowała 
szozeg6ln1e uczestnik6w zJazdu, ponieważ większ~,6 wy
ohowank6w seminarium nauczyoielskiego pozostała wierna 
swojemu zawodowi. 1,rdd 14) 05ób, kt~re przyjechały na 
zjazd, znalazło się tylko J prawników, . Jeden intynier 
1 2 k~ięśy - reszta= nauczyciele szkól 4rednioh 1 pod~ 
stawowyoh. 

Najwięk,zym przeżyciem dla wszystkich sebra= 
nyah ·był uroczysty apel zmarlyoh. W napi~tej ciszy za= 
styglego w milczeniu tłumu odczytano 79 nazwisk tych, 

kt6rym na przyjao1elsk1e spotkanie nie pozwoliła si~ 
staw16 przedwczesna ~m1er6. Bo tylko niewielka garst~ 
ka zmarła śmiercią naturaln~, wi~kaso,6 poległa na 
rdżnyoh frontach wojennych, w partyzantoe, b~dt padła 
ofiar~ terroru hitlerowskiego, powiększaj~o lte•bę 
s,iorowyoh mogił w Pia~nioy i Szpęgawsku. Wyjazd do 
tych miejao masowego morderetwa był dla wielu os6b 
bardzo silnym wstrz\sem~ Bo nie wszysoy wiedzieli, te 
wśr6d las6w Piadnioy i Szpęgawska w patdzierniku 1 11= 
stopadzie 1940 roku zginęło ogółem 17 tysięcy os6b~ 
Liczni wyohowankowie seminarium wejherowstiego padzie= 
~111 los wielu tysięcy bezbronnej ludno~oi wywożonej 
rzekomo do praoy w majątkaoh Krokowo 1 żarnowiec. 

W~r6d tych ofiar znalazła się r6wnież polo~ 
nistka wejherowskiego seminarium, Stanisława PANEK. 
zagarnięcie jej nie było bynajmniej dziełem prmypadku 0 

Opowiada o tym obszernie jeden z bardzo aktywnych or~ 

gan1zator6w zjazdu, Paweł SZEFKA~ 
~ Stanisławę Panek, kt6ra liozyla wówczas 

45 lat - aresztowano na drugi dzieA po wkroczeniu 
wojsk hitlerowskich. Aresztowano za to, że była ozynn1m 
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ozlonkiem Zw.Zachodniego, że rozwijała dzialalno,6 anty
niemiecką 1 że miała silne powiązania m miejsoow, inte= 
ligenoj, praouj,o, na wsi kaszubskiej 1 w s~siednioh 
powiatach. 

Dzielna nauczycielka wywieziona do Pia,nioy 
mętnie stawiła ozolo hitlerowskim lufom 1 zginęła z 
patriotyoznym okrmykiem na ustaoh. Wierzyła do ostat~ 
ka, śe hitleryzm szybko przeminie 1 że nasza mlodziez 
pom~oi ,mier6 swoioh nauozyoielie 

Pragn,o uozo16 pamitó swojej bohaterskiej ko
leżanki 1 wyohowawozyni, zebrani na zjetdzie wysunęli 
wniosek, aby imieniem jej nazwać wejherowskie Liceum 
Pedagogiczne, w które przeksztaloilo się dawne Semi~ 
narium Nauozyo1elsk1e. Sprawa ta będzie przedmiotem 
dalszych staraA komitetu zjazdowego~ Bo zJazd skończył 
się wprawdzie, ale zawi~zał si~ Klub Absolwent6w. Pod= 
jęto Pi1kn~ uchwalę, że raz w roku, ustalonego dnia każ
dy kto ohoe może przyjeoha6 w ustalone miejsce na po..
t6rne spotkanie z kolegami z lat mlodo~oi. 

Napewno wiele os6b skorzysta z tej formy kon~ 
t1nuowan1a dawn,oh znajomości, w czasie zjazdu bowiem 
od,wieżono wiele wsp(?mnie:6., nawiązały· się nowe przy jaz= 
ne kontakty, dogadano się do wsp6lnych spraw zawodowych, 

\ obiecano wzajemn\ pomoc na r6żnyoh odcinkach itd.itd~ 
A to wszystko w1maga ~idywania się od ozasu do ozasu 
1 dlatego Klub Absolwentów będzie napewno stowarzysze
niem czynnym i dotyohozasowy komitet organ1zaoyjny,kt6-
ry automat1cznie wszedł do Zarządu klubu będzie miał 
jeszcze wiele do robotye Oto dla przykładu na pierwszy 
ogieA idzie zbieranie potrzebnej dokumentacji 1 popu~ 
lar3zowanie sylwetek wspomnianej już Stanisławy Panek 
1 Zbigniewa Madfjskiego, nauczyoiela muzyki, kt6ry zg1-
n1ł jako zakładnik, powieszony w Ostrowiu ·11elkopolslcim. 
R6wnolegle z tymi praoami ~ na podstawie ankiet 1 ko
respondencji~ opraoowana będzie historia seminarium 
międzywojennego oraz praoa por6wnawoza, jak do zawodu 

~ nauozyoiela ~ apoleoznika przygotowało dawne seminarium, 
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a jak t o czy ni ob~~ne Liceum Pedagogiotn~ ••• 
We jherowskie dni spotkania z ~ł~do,oią w okre

sie od J do 8 ·11pca 1962 r. napewno uie uton, szybko w 
n1epam1101, przytlooz~ne nawałem 1nnyoh biei\oyoh spr~w~ 
Wszystkim uosestnikom zjazdu zaaplikowano w czasie t1oh 
dni zb1t dut, dawkę rzetelnych wiadomo~oi o rozwoju 1 
dalszyoh perspektywach ziemi gdaAskieJ, ab1 zaraz po 
rozjechaniu si~ do swych dom6w, mogli o tym wszystkim 
zapomnieć, Jak ~6wn1eż aby mogli zapomnie6 o atmosfer&e 
zjazdu 1 jego formie. 

Był to wladoiwie ciekawie przeprowadzon, 
kurso-zja&d, ozy mjazdo=konferenoja. Taka oz1 inna, nie
dołężna, zlepkowa nazwa nie obniża rangi samej imprezy 
wzorowo zorganizowanej 1 zasluguj~oej na to, aby orga
nicatorz1 inn1oh mjazd6w koleżeńskich poszli w ,1ady 
Wejherowa i podobnie wykorzystali okazję, by spotkanie 
m mlodo,ai, nasyo16 pierwiastkami patriot1zmu 1 uozyn16 
z niego WIELKIE SPO?KANIE Z DN~EM DZISIEJSZIII MACIERZY
STEGO POWIATU I WOJEWÓDZTWA. 

EX. 

PTzeozytajcie program zjazdu -
Jednyoh zaciekawi - .drugim si~ Prz1da. 

J lipca 1962 - godz.10,oo - Otwarcie zja~du. Przem6wien1a 
przedstawicieli Władz. Apel 
poleglyoh 1 ~marlyoh. 

- goaz.12,00 Kawa 
- godz.lJ,oo W1Jazd do Piadnio7. 
- godz.lJ,oo - Wieo pokoju 
- godz.15,oo - Składanie wie6o6w na grobach 

poległych 

godz.15,Jo - Powrót do Wejherowa 
- godz.16,oo - Obiad 
- godz . 19,oo - Wieozorek towarz1ski 

Iolaoja 

4 lipca 1962- godz. 9,oo - ~niedanie 
godz.11,oo - sprawy organizacyjne ~jazdu 



5 lipca 1962 

6 lipoa 1962 

7 lipca 1962 
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~ godzolJ,oo - Obiad 
- godz.16,oo - Spotkanie ~ uaukowcami 

Gda6sk~ 
- godz.20,00 - Kolaojs-kawa- bridge •• o 

- godz. 6,oo - ,niadania 
- godz. 6,59 - Odjazd poci~giem do Gdyni 

godz. 28,00 - Odjazd z Gdyni na Hel na 
ORP szk."Iskra" 

- godz.11-1) - Spektakl w Teatrze Mar1nar
ki Wojennej 

- godz.lJ,Jo - Odjazd do Gdyni 
- godz.15-17 - Zwiedzanie Gdyni 

godz.17,Jo - Powr6t do Wejherowa 
- godz.18,Jo - Obiad 
- godz. 9,oo - ~niadanie - czas wolny 
- godz.11,Jo - Obiad 
- godz.12,J9 - Wyjazd pociągiem do 011•1 
- godm.lJ,20 - Zwiedzanie parku 1 katedry w Oliwie. W3sluohanie kon-

certu organowego. 
- godz.17,Jo - Prz1jazd do Opery Bałtyckiej Spektakl - 4 esseye baletowe 
- godg.21,oo - Powrót do Wejherowa-kolaoja. 
- godz. 6,Jo - ~niadanie i wyjazd do GdaAska 
- godz. 9,oo - Zwiedzanie Gdańska - Traktu 

'Królewskiego 
- godz.11,·oo - Zwiedzanie ~ortu · i Wester

platte. 
- godz.14,oo - Zwiedzanie Poczty Gdańskiej 1 Ratusza StaromieJskiego, 

zapoznanie się z prac~ WDTL 
- go4z.16,Jo - Powr6t do Wejherowa-obiad. 

8 lipoa 1962 - godz. 7,oo - ~niedanie 
- godz. a,20 - Wyjazd do Łeby na ruohome 

wydm1 
godz.15,20 - Wyjaze do Strzebielina. Loty na lotnisku 1 pokaz ekok6w 

spadoohronowych. 
- godz.19,lo - Powr6t do Wejherowa-kolacja. 
- godz.20,)o - Spotkanie z władzami lejhe-rowa 1 aamkni~oie zjazdu. 
- godz.22,00 - Zabawa towarzyska 
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KURS WAKACYJNY PO RAZ CZWARTY 
~•===m~=~===•=•••=g========sa 

170 osdb z trzech wojew6dzt•Q~O 21 1~1 ~~~n~ 
lenise~• około 1.000 godzin wykładowych~ oto podstawo
we liczby dotyo~,oe czwartego z kolei kursu wakao1jnego , 

zorganizowanego przez Wojewódzki Dom Tw6rozo~oi Ludowej 
w Gdańsku przy wapdludz.iale Woj.O~rodka Metodyoznego 

przy Ministerstwie O~w1aty 1 ZNP . 

Zgodnie z tradycją ubiegłych lat odbywai, s11 
wykłady 1 zajęoia praktyozu~ z takich dziedzin artyst1-

oznyoh jak teatr, lalkarstwo, muz1ka, choreografia 1 
plastyka. Novum tegoroczne stanowił specjalny kurs dla 

nauozyoieli z całego wojew6dztwa, prowadz~oyoh akcj~ 
"Szkoła~ plao6wk\ k.o~• /W ubiegl1m ro~u byli tylko 
nauozyoiele z jednego powiatu wejherowskiego/. 

Jak oo roku, tak i w tym razem na sakońogenie 
kursów odbył się uroczysty popis, również jak 1 w ubieg
łych latach ~a długi. Ale tek samo b,dzie prawdopodobnie 

ga każd1m razem 1 dziwić się temu nie należyo Każda z 
grup szkoleniowych ohoiala pokaza6 bodaj oz~steozkę z 
tego, oo opanowała na kursie, a że materiał był ogromny, 

a poszczeg6lnyoh grup, sekoji, dyscyplin eto było aż 
siedem1 więc 1 też program popisu był przeladowan, po

nad wszelk\ miar~. Ale w końou ogl~dali go przecież 

nie oboj~tni widzowie, lecz nieomal same najśywiej za

interesow~ne osoby, to znaczy kursanci, wykładowcy, 
przedstawiciele kuratorium 1 wydziału kultury. I dla 
każdego z tych widz6w oglądany program był jaką, spra
wą bardzo osobistą~ stanowił pouozaj~oe podsumowanie, 

b1l konfrontaoj~ zamierzeń 1 osiągnię6~ 

Konfrontacja ta wypadła napewno na p1ątk~ z 

plusem w grupie choreograficznej, muzyoznej,plastyoznejc 

To, oo katdorazowo po~raf1~ zrob16 z surow1m1 najozę

,c1ej słuchaczami w ciągu trzech tygodni nasi ohoreo
g~afowie, muzyoy 1 plastyoy = napełnia szozer1m zdu-

mieniem" 
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W tym roku choreografia powi~zala się ,oislym 
sojuszem z muzykąe Grupa taneczna nie poprzestała na na~ 
uoe tańo6w, ale~·~ zapragnęła r6wn1eż um1e6 grać. Wią~ 

zanka wykonanych przez nią utwor6w mandolinowych wypao~ 
la doskonale 1 0•0 wzruszająoo0 

W ogóle oaly taki popis, to jedno wielkie wzru~ 
szenie0 Nie podobna nie myśleć, że gdzie~ tam po miaste
czkach 1 zapadłych wioskach ludzie piją z nud6w 1 albo 
wł6cz\ się bez celu, stu blisko 1w1e setki os6b wkuwa 
w pooie czoła mimo wakaoji, teby oo~ umie6, oo~ zgl1b16, 
Posi~~6 jaką, wiedz, ••• 

Grupa plastyczna przedstawiła niezwykle cieka= 
we rysunki, bardzo nowoczesne, jak również ~liczne kompo~ 
zycje malarskie na oeramioe oraz bogatą kolekcję pomysło
wych "1001 drobiazgów" z ••• niozegoe Parę metrdw drutu, 
kawałek plastikowego sznurka 1 letne szys~ki, gar~6 spi
naczy, stare szpulki : 1 oto gal.: t~~a najprzer6żniej= 
szych figurynek, ~abaw~ych bibelot6w, lalek, oryginalnych 
oEcek eto. 

Nauozyoiel=instruktor 1 kt6remu na tym kursie 
wskazano drogę do kra1ny.nieog;sn1czo~ej fantazji~ po= 
trafi n6pewno wypełnić czas swoim słuchaczom w klubie 

\ 
czy ~wietlicy-= naukf4 pomysłowego I?ajsterkowania. 

f \ 

Obie grupy teatralne= pooz~tkuj~ca 1 zaawan= 
sowana pokazały swoje umiej~tnotoi reżysersko=instruktor= 
skie, przygotowuj~o inscenizacje bajek z dz1e6mi szkolny~ 
mi oraz wystawiaj~c zbiorowo reżyserowane "0~wiadozyns" 
Czechowa. 

Do tej formy popisu mozna jednak mie6 różne za
strzeżenia. Dla wid z6w był to n.apewno program bardzo in
teresu j~oy, jeżeli jednak ma on by6 sprawdzianem umiejęt
no~ci zdobytych na kursie, to inaczej musi wygl~da6 jury. 
Nie może nim być oala sala, stosuj~oa zupełnie inne kry~ 
teria 1 aniżeli egzaminatorzy. 

Ale w końou 1 ten eksperyment był ciekawy 1 
warto~o1owy. Przynajmniej wie się, że tę sprawę trzeba 
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koniecznie przeorganizowaóo 

Na sakońozen1e popisu gruJ)E ~ f.l~.@naowa nyoh 

już instruktorów tsńca wykona ła tań1~ kurpiowskie w 

układzie zapros~onego w charakterze wykładowoy-instruk~ 

tora z Domu Kultury w Płocku.· Były · to tańce tak ~lioBne 

1 malownicze, wykonan·e z takim wdzię-kiem, , że nie można 

było oozu oderwaó od'tahozącyoh par. I znowu gdum1enie
1 

te to praoa tylko trzech tygodni. 

Doprawdy - nie ma r&eoz1 n1eos1\galnyoh dla 

tyoh, co pracują nad sobą w1trwale 1 żarliwie. 

===== · ----------------==~ =~~~==~ ·===== =-==~---========= 

J6~ef Dylkiewioz 
Tczew 

Kurs wakacyjny WDTI/II ' teatralny/ 
Gdańsk - 2-22 sierpnia 1962 r. 

WSZYSTKO O GDAfSKIM WDTL 

cytaty ~pgodne j natury z na.szej literatury 
... ,, 

M o t t o : 

"A it iudzkie ję~yk1 prgedsit nie 
pr6żnuJE\, 

w u~oiech si~ same prawie przymdwki 
formuj'\"• 

/SBymon s~ymonowio~ "Kiermasz" I 

1. Mikołaj Rej z Naglo~io - "Żywot ozlowieka poozoiwego". 

Nuż gdy przyJdzie ono uprggnione lato, azaż 

nie rozkoss w3bra6 się do nadobnego Gdańska na kurs 

WDTL-u? Anoć człek tam wozas6w zatyje 1 kultury so

bie pr~ysporm3. Ano młode maslka 1 jajka prze~wietla

ne z Centrali Mleczarskiej 1 kiełbaskę emliaemowsk\ 
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zajada. Ano na słoneozko wdzięki swe wystawia, ano• 
morzu si~ pluszcze, gdy pogoda dopisuje , & w woln,oh 
ohwilaoh na &aJ1c1a chodsi 1 wykładów o planowaniu słu
cha. Albowiem - jak powiada imd pani magister Borawska 
- •sz1stko • planowaniu ma snaletó jakowet u~asadnie
nie. Każdy przeto skrycie planuje, jak by ozasu z wy
kładów uszozkn,6, a na rozkosie ziemskie przeznaozy6. 

11• Jan Ioohanowski - "Pie~ń ~w11tojańska o sobdtoe• 

To moja ~jwt1ksza wada, 
:e tahouj, barzo radaJ 
0•1edzcłeż·m1, me s,s1ad1, 

Jest tu kt6ra bem tej wady? 
Wszystkie mi się u,m1eohao1e, 
podobno 1e mn, trz7maoie; 
Postfpujmym ted1 krokiem, 
ale6 nie mass jako skokiem. 

A se inssy spa6 nie mote, 
slysz,o tan1 w p6tnej porB•t 
nie ozyA sobie wstrttdw wieia, 
bod to kurs WDTL-u. 

III. Jan Xoohanowski ~•Fraszki~: 

Sluohaoe jakowy,, piwszy do pdlnooy, 
nie mdgl do inte~natu wej~6 o wlasn~j moo1, 
pr&eto sayb9 wywalił, włazi do komnaty, 
a11,01 zamiast do niej- wpadł on w tarapaty: 
wladsa kursu ofiar1 pijaństwa pojmała, 
smutna po nim opinia soatala. 

IV. Jan Chryaostom Pasek - "Pami~tniki" 

Towarm1etwo ted3 mebra2o się w aal1 koncertowe~ 
azkoly mu~yaanej nioa7m na uoatt jakow~~· Bo tet to 
b7la uoatwa duohowa, kied1 imd pan Florian lioblaoa 
- poseł na Sejm Rzeozypoeyolitej, • braci bakalar
skiej sit w7wodz,oy - jął praw16 na temat1 dydak
tyomno-wyohowawo•e, w polityosne je praysposobiaj,a 
aapekty. A te im6 poseł anany jest a elokwencji, 
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prawił przeto bez jakowy~ 1 mp e d 1 me n t 6 w, tu 

1 6wdzie oratorskim kwiatkiem krasz~o slowa
0 

Trzeba było w1dzie6 roz~romtenione twarze ozoigodnyoh 

pań: dyrektor Grewioz, Łubieńskiej 1 Brąglewioz, ~01 

zrozumie6 jakie 1m6 poseł miał prom ot 1 o n es 

i jakie o o n se q u enter pozysk ł uznanie. 

• • • • • • G • ~ • • • e • • • • • • • • • • • • • e • 

Na kursie, podobniez Jak i n a n n o pre at e

r 1 to przeważała płe6 nadobna, jako te n1ekt6re spo~ 

sobno~ci do małżeństwa szukaj~~ Faktu tego dowiodła wy

cieczka do K~t6w Rybaokioh, gdzie widziało się mnogo~6 

parek, ustronnych kątów /i wręcz ni.erybackioh/ poszuku

jąoyoh. Nie jest przeto dziełem przypadku, że w sławet

nej siedzibie WIYrL przy ul~ Kor~ennej wład~e municypal~ 

ne urząd stanu cywilnego aainstalowaly ku wygodzie os6b 

matrymonialnymi afektami palaj~oych. Należy wszakoż 

m1e6 baczenie, aby z onyoh afektów jakowy~ potar nie wy

nikn,1 i dlatego należy w tymże WDTLu straż ogniow~ zor

gan1zowa6, aby 6w poważany przybytek kultury szwanku ja

kowego~ nie dosnal. 

• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • 

v. Szymon Szymonowicz= "Żeńcy" 

Słoneczko, ~liczne oko 1 dnia oko pięknego I 

Nie widziale~ przypadkiem pana Kałużnego? 

Daj mi zna61 gdy dostrzeżesz onego z wysoka, 

bo dyrektor Kałużny ma wnikliwe oko: 

nim się który spostrzeże, już wiadomo z g6ry 

dowcip jaki~ ułoży na temat kultury. 

Sloneozko 1 ~liczne oko, dnia oko pięknego, 

nie widzisz z ministerstwa tam go~oia jakiego? 

•Ba r widzę ich dobrze, z tym nie ma kłopotu: 

latem kupą z Warszawy jadą do Sopotu." 

• • • • • • • • • e • • e • • • • • • • • • • • • • • • 
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VI. Ignacy Krasicki~ "Fraszki" 

Im6 pan doktor Odyniec jął nam prawid wiele 

na temat, ozy Gdaflsk polski by.: sempe:- f~.ił~J1s? 

Skrytykował patrycjat 6wozesny z kretesem, 

jako ludzi oeniąoyoh nade wszystko 

kies t• 
A kt6ż kiedy nie cenił kiesy, mo~oi panie? 

Wszak mamoną nie gardzą dzisiejsi gda6szozanie: 

niech do restauracji spr6buje p6j~6 kt6ry, 
zaraz go kelnerzy obedrą ze sk6r1. 

VII. Adam Miokiewioz ~ "Oda do mlodo~oi" ••• 

••• Patrz na d6l I ~ędy wieozna mgła zaotemia 
obszar gnu,no~ci zalany odmętem: 

to ziemia I 

Patrz, jak w swym ciągłym ruohu nie ustaje ••• 

/tak do Popowicza m6wi Nikołajew/ : 
a tam, zechciej popatrzed, drogi przyjacielu ••• 

Gdańsk stary, 1 Gnilna, 1 ~urs WDTLu, 
\ 

Ludzie gnaj, na obiad, Jeden przez drugiego, 

że się kt6ry~ przewrócił - nie ozyni, nio 
.. \z te«t, 

I 

byle dopa,6 czym prędzej do jad~a - 1 kwita. 
A gdzie jest kultura?~ ja się państwa P1tam, 

Jakże btdzie pan doktor Barozuk t1m mgorazony 

widz~o wasz gwałtowny gł6d nieutajony. 

VIII. Adam Mickiewioa - "Reduta Ordona• 

Nam strzela6 nie kazano -
bo nie było wojny, 

natomiast pan Rudn1ańsk1, 
profesor dostojny 

zaoz~l w wyobratni kre~lió tor pocisku, 
mimo, iż miłuje pok6j nade wszystko. 

Chodziło mu o to.t by w s.agadnień matni 
każdy problem tak trafiał, jak pooisk armatni. 



Dowi6dl tego magister 

w sposób ooał~isty. 
Nie dziwota, gdyż ma on 

oo~ z artylerriysty . 

IX. Julius& Słowacki - "Hymn n 

Smutno mi, Boże 1 gdy patrzę na ludzi , 
niejeden we mnie wprost odrazę budzi : 
~m1eje się głupio, kiedy nie ma z czego, 

wla~nie dlatego. 
Smutno mi, kiedy chrapie m6j kolega. 
My~lę, że chory, że mu oo~ dolega · 
1 tal, i rozpacz za serce mnie łapie, 

a on woi~ż chrapie. 
Smutno mi patrze6 na brudne kopyta 
od niepami~tJ13oh ozas6w nieum3te. 
Czy si1 obawia wody ów kolega? 

Pytam: dlaczego? 

Smutno mi, Boże, gdy na korytarzu 
sąsiedzi moi nocą sobie gwarz~, 
nie baoząo na to, że to nie wypada, 

leoz jaka rada? 

Niejeden kurs6w odbył już bez liku, 
ale nie wyzbył się dawnych nawyk6w. 
Na mytl, oo~ niego ~a działacz by6 może 

smutno m1,Boże I 

x. Marian Załucki - "Trema• 

Pragnę na wst~pie wyjawi6 szozerze, 
że widząc tłumy trema mnie bierze, 
poprostu słowa doby6 nie umiem 

i g1nt w tłumie. 
Od urodztnia mam ten mankament: 
w sercu niepok6j, a w głowie zamęt. 

Ja tak się o~uję, jak inwalida, 
zresztą to wida6. 
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Gdy Przyjechałem, jak innych wielu, 

kulturę pos1ą~6 w WDTL=u, 

od dnia Pierwszego, wciąż mi doskwiera 

trema, oholera I 

Raz si~ na wykład spóźniłem nieoo, 

więo Przez korytarz, jak w1oher leo~··· 

Pani D1rektor mnie tam spotkała 

1... heoa cała I 

Wprawdzie nie rzekł~ mi ani słówka, 

ale spojrzenie jej na wskaz6wk~ 

może przyprawi6 o zawrót głowy 
1 ••• straoh gotowy I 

Zagabywaląm pana Laohnitta: 

- Co poozą6 z tremą? - grzecznie go pytam. 

Powiedział kr6tko: "R6b pan etiudy, 

może się uda"· 

Pani Chodecka radzi oddechy 

r6wne, gl~bokie 1 bez po~p1eohu, 

lecz ~h-o,d oddycham, ziewam 1 wzdycham, 

wciąż jedno lioho. 

W1dząo me męki i moje troski, 

pani Śrnieleoka 1 pan Kosmowski 

radzą kąpiele, zimne okłady, 
\ 

\ 
leoz nie ma rady. 

Przyjemno~6 to wielka dla mego ucha, 

gdy ozasem panią Koohenowsk~ słucham. 

Aoh, jak·.: bym pragnął mieó jej elokwencję 

Pr6żne to ohęoi I 

Ot i w tej chwili, gdy przed pa6stwem stoj~ 

ozuję wyraźnie jakie~ niepokoje: 

w skroniaoh co~ wali, w gardle coś oharozy ••• 

może już starczy? 
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OTWARTO NOWY DOM ••• 
~----~==~-=~===-=---

Uroczystość otwarcia nowej pJAc6wki kultural

nej witana jest nieomal zawsze z mieszanymi uczuciami 

radości, że nareszcie po wielu wysiłkach spełniły się na

dzieje i marzenia grupy entuzjast6w ~ i troski, ozy 

obiekt ten będzie w przyszłości naletycie funkcjonował 

1 ozy opiekujący się nim ludzie st9ną na wysokości za

dania ? 

Wła~nie okazji do takich rozwatań dostarczyło 

niedawne otwarcie Domu Kultury w Suchaninie. 

22-go Lipoa mieszkańcy ~ie~ielkiej, bo zaled

wie sześciotysięcznej pJryferJjnej dzielnicy Gdahska 

otrzymali tę niezwykle potrzebną tu plac6wkę. 

Piękni Dom Kultury zbudowany został w dawnym 

spichrzu dzięki inicjatywie grupki zapale6o6w, a w 

szczeg6lności Wincentego Palucha, obecnego kierownika~ 

Kosztował kilkaset tysięcy złotyc~, kt6re otrzymano z 

puli SFOS=-u. 

Jest tu spora, bo licząca ponad sto miejsc sa

la kinowa, wyposatona również w telewizor, jest takie 

czytelnia, świetlica i biblioteka. Są nawet szatnie i 

mały bar, w kt6rym można bidzie dosta6 kawę lub herba

tę i słodycze. W przyszło~oi w piwnicach zbudowana zo

stanie lainia 1 prysznice, co napewno zostanie powita

ne z dużym zadowoleniem przez mieszkańców Suohonina, 

gdyż miejscowe warunki sanitarne nie należą do najlep

sz3ch. Projektuje się r6wniei zbudowanie niewielkiej 

estrady na świeżym powietrzu, oraz splantowa~ie boiska 

~portowegc. Ale to nie w~zystko. Przyb1d~ie także wypo

sażenie lokalu, takie jak st6l bilardowy, odbiornik ra

diowy, adapter i magnetofon, sprzęt do tenisa stołowego 

1 gry świetlicowe •. 

Filia Biblioteki Miejskiej, mieszcząca się w 

nowym Domu Kultury, liczy ponad tysiąc tom6w. Opr6oz 

wypozycza!lia książek, dwa razy N tygodniu można tu og

lądać wyświetlane przez ekipę OZK filmy. 
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Narazie jedynym opiekunem Dom~ Kultury w Su

choninie jest jego kierownik p. Paluch& Wkr6tce jednak 

~ tak Przynajmniej obiecuje Wydział Kultury P~ezydium 

Miejskiej Rady Narodowej w Gdatsku, otrzyma on do poruu

cy trzech 1nstruktor6w. 

Już Pierwsze dni wykazały, ie czujne oko i 

wię~sza liczba opiekunów nowego przybytku jest bardzo 

potrzebna. Oto bowiem po jednym z seans6w filmow1ch 

stwierdzono, te ~waj młodociani widzo~ie porinęli scyzo

rykiem fot:le, na kt6ryoh siedzielie 

C6t? Nie nalety się łudzi6, te młodziet bę

dzie tu Przychodz16 grzecznie parami na oznaczoną godzi~ 

nę, że nigdy nie znajdzie się pr~emyoana pod marynarką 

butelka wina, lub czegoś mocniejszego, że znuc~one wy

rostki nie będą wolAły obijać się przed progiem zamiast 

wejść do wnętrza, że wreszcie nie wyniknie · tu :-:zasem ja

ka~ burda, w kt6rej będzie musiało interwen4·owa6 pogo

towie milicyjne. Ws~ystko to zdarzyć się moze, ale mimo 

to Dcm Kulturv musi funkcionowa6. Mimo to. albo raczej 
" .., , 

wła~nie dlatego. I ludzie, kt6r~y będą nim kierować mu-

szą być tego p1kro~u, aby sa~ą swoją obeobośoią uśmie= 
' 

rzali wandalskie zapęd1 młodych barbarzyńo6w. ~ie jest 
\ 

to bynajmniej łatwe zadaniee I dl~tego na barkach włanz 
•· 

kultural~ych spoazywa obowiązek dobrania t~kiego perso-

nelu, który sprostałby trudom organizaoji ż~oia kultural

nego w tej peryferyjnej dzielnicy i któryby zarazem po

trafił poprowad~ió pracę wychowawczą~ Przyszli tnstruk= 

torzy Domu Kultury w Suchoninie muszą być nie tylkc do~

rymi organizatorami, ale jeszcze lepszymi pedHgoga~ie 

Muszą umie6 nawiązywać kontakty z ludimi 1 zarazem u~te~ 

wyrobi6 sobie posłuch 1 szacun~~$ Ale ~aNet w6wczas, gdy 

tacy się zn8j~ą, trzeba będzie ozeka6 na wyniki. Czekać 

oierpltwie ~- mo?ie· r..awet bardzo ~ługc, bo trudniej jest 

wyohcwaó człowieka, nit zbudow26 dom~ee 

J. erzy Ru dke 
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WYBIERAMY SZTUKI DO GRANIA 
-------------=========:=-~ 

~!§.!~~~-!_t~~Bb~! sztuka wg powieści Mark Twaina w 

2 aktach /15 odsłon/, tłumaczenie 1 adapta cja dramaty

czna - Jadwiga Żylińska, uwagi insc enizacyjne - Krysty

na Wydrzyńska, scenografia - Jerzy Gorazdowski, muzyka 

- Tadeusz Maklakiewicz. CPARA 1961. Obsada~ 4 chłopców, 

1 dziewczynka, 16 mężczyzn, 4 kobi ety, statyści. 

Adaptacja sceniczna pow ie ści Samuela Lang
horne Clemensa /1835- 1910/, znanego pod pseudonimem 

Mark Twain, kt6rej akcja toczy się za panowania Henry

ka VIII, w pierwszej połowie XVI wieku i ~ ~ ~ 1 11: Zbieg 

okolioznośo i sprawia, że- dwaj chłopcy --~ krćlcwioz i żeb

rak - zamieniwszy się ubraniami, pozostają . . jednak so

bą; zachowując włas1e wyobrażenia o świecie 1 jego spTa

wach - zmieniaj~ swe stany społeczne: żebrak znajduje 

· się na dworze kr6lewskim, książe zaś po~naje życie 

londyńskich nędzarz3. 

Elementy sensacyjne, historyczne, dramatyczne 

1 komiozne splatają się tu w całość o dydaktyozn3ch, hu~ 

manistyoznych wartościach, żywy nurt dramat ~czny zaś 

utrzymuje widza w nieustannym napięciu. 

Dla reżysera trudności tu sporo, najwięnej 

jednak dla soenografa, któremu pracę 1 jej kierunek 

ułatwiają 1 wskazują podane za tekstem fachowe uwagi. 

Pozycja dla ~espol6w zaawansowanych. 

~!~E§~h!§~l~-~!!fBN!~~!~!, wyb6r tekst6w, układ progra
mu i opracowanie dramatyczne oraz uwagi inscenizacyjne 

- Tomtra Łapkowska, mu~yka - Antoni Sza liński. CP ARA 

1962. 
Druga, po "Nad Wisłą jest miasto ••• ", teks ~

towa propo~ycja wieczoru poetyckiego poświęconego War

szawie. Pierwsza była poetyckim obrazem historii 1 

przemian społecznych miasta i miała, co zrozumiale, pom

nikowy charakter. "Warszawskie natchnienia" mają cha

rakter liryczny, miejscami może nawet nieco sentymen-
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talnye Mowa tu o uroazyoh ~akątkaoh naszej stolicy, o 
~adumie 1 wzruszeniu nad jej przeszłością 1 dniem pow
szednim. Trafnie i bardzo sugestywni~ dobrane, skompo
nowane i wsparte mu~yką /52 numery/ fragmenty iiryoz
nych utwor6w poetyckich z sporego obszaru nasti~ pe~ - ~ 
Zji, bo od Słowackiego, Lenartowicza i Or-Ota ~o T~~i
ma i Gałczyńskiego, splatają się w "wieniec" wyznań 
miłości, kt6ra - jak kataa prawdziwa miło~6 -og~r~l~ . 
~wiatla i cienie warszawskich ulic, krzątająo!oh się 
Po nich ludzi, ich smutki 1 radości - ws~ystko, czym· 
żyje Warszawa, co nie raz jeden było natchnieniem nie 
tylko poet6w lecz i jej szarych mieszkańc6w. 

Tę suitę poetycką prowaa~~ dwie grupy recy
tGtor6w - jedna, "zakochanych", wę~rując po Warszawie, 
reprezentuje nurt akcyjny montażu, dru~:- "przyjaoi6l", 
Prowadzi liryczną narrację, komentując i uzupełniając 
grupę pierwszą. Trzecim partnerem reoytator6w jest mu
zyka, swym językiem akompaniująca poetyokie~u słowu. 

(;· 

Tekst tego wieczoru poe~ji o Warszawie jest 
bardzo wdzięcznym materiałem dla ambitnych zespol6w 
uprawiaj~oyoh "teatr poezji". Subt~lno~6 tego montatu. 
jego sugestywnoś6 i plynno~6, z pewnością oddziałają 
na wyobratnię realizator6w /5 reoytator6w/ i po~udz~ 
ich do samodzielnyoh, interesuj~cych rozwiązań ~nsce
nizaoyjnyoh, kt6ryoh kilka propozycji autorka podaje 
w posłowiue Niezależnie od własnych pomysł6w, uwagi o 
"dramaturgii" montażu 1 wykorzystaniu czerwonego goź
dzika należy chyba respektować. 

Bardzo ciekawa, wartościowa i ~odna polece-
nia pozycja repertuarowa. 

Leon Kruczkowski !!QBQl!~_J_ftl!M:, sceny dramatyczne, 
opracowanie dramaturgiczne i uwagi inscenizacyjne -
Stefania Domańska, wyb6r 1 opracowanie material6w do 
wteczor6w prozy 1 scen dramatycznych z "Kordiana 1 
Chama" - Tomira Łepkowska, scenografia - Jadwiga Marso
-Wojciechowska, muzyka - Antoni Szaliński, projekt ok
ładki - Stefan Małecki. CP~RA 1962. 
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W 11 odsłon zorga~izowana adaptacja sceniczna 

znakomitej i znanej powieści Kruczkowskiego, która -

ukazując po raz pierwszy powstanie listopadowe na tle 

walki klasowej - stanowiła rodow6d tocz~cej się przed 

trzydziestu laty walki chłopów z sa~acją. Dziś - pisze 

Kruczkowski w słowte "Od autora" ..... ''liczą się nadal 

przede wszystkim poznawcze wartości tego utworu, jego 

dokumentarny charakter. Liczy się chyba także~ to, te 

powieść ta - ze wszystkimi swoimi niedoskonałościami i 

błędami - jest jedn~ z pierwszych prób tworzenia socja
listycznej literatury polskiej''• 

Dobrze takż~, że przypomniano. - w nieznacz
nym skrócie i z drobnymi tylko modyfik~ojami - trudno 
dostępny tekst inscenizacji "Kordiana i Chama", op-ra
cowanej przez autora w 19J4 r. za namową Leona Schille

ra i wystawionej w 1935 r. w warszawskim teatrze "Comoe
dia" w reżyserii Eugeniusza ±'oredy. Przed wojną grano 

ją wielokrotnie na scenach amato-rskich, m.in. w Marko
wej /pow.Przeworsk/. w egzemplarzu pyzytoozono frag

menty reportażu Kruczkowskiego z tego przedstawienia. 

Rzecz wymaga bardzo sprawnego reżysera, ogrom

nego zespołu /57 mężczyzn i 4 kobiety/, sporo sprawno

ści technicznej i znacznych ~akład6w. Dlatego na szcze

g6lną u~agę zaslu~uje propozycja ułatwiająca doprowa

dzenie ideowych, poznawczych i artystycznych wart oo ci 

utworu do wykonawc6w 1 widzów w formie "wieczoru prozy 
1 scen dramatycznych z "Kordiana i chama", w którym na

sze zespoły amatorskie mogłyby wykor.zystać wybrane tyl
ko odsłony, lub ich fragmenty, bTakujące ogniwa wypel
ntając proponowanymi fragmentami prozaicznymi powieści, 

Pozycja - zwłaszcza w jej łatwiejszej formie 

- ze wszech mi~~ - godna polecenia. 

W. L. 
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CIEKAWOSTKI Z RÓŻNYCH SZUFLADM{ 
--==;=========~====-----==-=---

Według najnowszych obliczeń liczba j~7-yków 

na świecie waha się od J do 6 tysięcy, w zależności od 

tego ozy oblicza6 tylko t.zw. języki "podstawowe", czy 

wszystkie pochodne aa nich dialekty. 

Jeżeli przyjmiemy, że jest ich około trzech 
tysięcy, to około tysiąca stanowią języki Indian ame

rykańskich, 500 to języki afrykańskich szozep6w murzyń

skich, a dalaze 500 to języki małych grup ludno~ciowyoh 

w Azji 1 na Wyspach Oceanu Spokojnego. 

Do najważniejszych język6w świata należą: 

2h!~§t1 - 460 milion6w mówiących ni~, ~~g!~1~~~ - 250 
milion6N, hind~stani /India/ ~ 160 milion6w, h1~;E~fi§~!-~~~-------
~ 140 milion6w 1 !Q~IJ~~! - lJO, nif~!~g~! - 100, j!-

~~1~~1 - 95, Ef~g~!! /Indi~/- 75, EE!!~g§1~~1 - 75 
francuski - 65, !!Q§~! - 55. • 

Inaczej jed~akże przedstawia się ta tabela, 

gdy weimie się pod uwagę zasięg terytorialny języka. 

Wówczas na pierwszym miejscu należy postawi6 ~ng1~!§~! 
/W.Brytania, USA, Australia, K8nade/, na \ arugim - !!~n-
2~~!! /F~ancja, Belgia, Szwajcaria, Kanada, Haiti 1 du
ie połacie Afryki i Azji/ ·na trzeci~ - hi~zEa6sk1, na 

czwartym - !~~IJ~~!, na piątym - E1f~!~Q~!· 

X 

X X 

Reżyser MAria Kaniewska, kt6ra stworzyła 

m.in. dwa udane filmy podług powie~oi Makuszy6sk1ego 

"Awantura o Basię~ i "Szatan z si6dmej klasy" - przy

stępuje obecnie wraz ze znanym ilustratorem ksiątek, 

cenionym rysownikiem, Janem Marcinem Szancerem - do 

sfilmowania "Panienki~ okienka" podług Deotymy. 

X 

X 
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~rocław gościł w lipcu ponad 100 przedstawi

cieli skupisk polskich z 28 państw ~wiata. Uczestniczyli 

oni w sesji naukowej, po~więconej wkłado~i nauki pol-
r. ~ \ 

skie j ·a o ·kultury i cywilizacji świata. W obr.adaoh wzię lo 

udziel wielu profesor6w 1'oiak6w, wykładowc6w z tak1ch 
, 

ośrodk6w naukowych, jak Cambridge ozy Sorbona. 

X 

X X 

o "';\,., 
· Staraniem Un~wersytetu Wrocła~skiego ma się 

ukazać trzytomowa encyklopedia, poświęcona historii pol-
,.. . • " ( \ f 

skiej ' nauki w ~wiecie. Pierwszy toffi ma zobraiowa6 dzieje 

Polonii w rćżnyoh krajach, drugi Przedstawi !kłaa ~ Pol~ki 
do L r6żnyoh dziedzin ~auki, -~ztuki i - techniki w świecie, 
tTzeci tom r obejmie krótkie życiorysy Polaków, kt6rzy 

wsł.awili się jakimi~ osiągnięciami poza ·.g;antcami ojczy

zny. 
X 

- r Na o~łoszony przez ·tygod~ik ~Polityka" koiikurs 

na L"Pamiętfliki 1nżyniet"6w" - wpłynęło 196 piac, liczą..:. 

cyc hr ląc.zriie . około 10 · tysięcy stron maszynopisu. Pamięf

niki te dotyczą zar6w_no wielkich bud6w, jak t ma-lutkićh 

skromnych zaklad6w na krańcach Polski. Jurorzy konkur

sowi przewid~ją, że bo~aty plon tego konkursu poważnie 

zwiększy naszą wiedzę o wsp6łczesne_j Polsce. 

X 

X X 

w sierpniu minęła 20 rocznica śmierci sławne

go mai'""ar;a-ba,tal isty t Wo jcieoha Kossaka, łctóry zamiło
wanie do te .... matyki żołnierskiej, do malowa"lia rsoen bitew

nych, a w szczeg6lnośoi koni odziedziczył po swoim ojcu, 

jednym z najwybitniejszych polskich akwarelist6w 1 ilu

stratorów, Juliuszu Kossaku. 
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Wojciech Kossak namalował og6łem 6QOOO obra

z6w, ~le więks~odó z cich padła ofiarą zn!szozeA wojen

nych, wiele jest w kolekcjach prywatnych, wiele zagra

nicą, a tylko 19 znajduje się w Muzeum Wojska Polskiego 

w Warszawie. M.in. W Kossak jest współtwórcą sławnej 

"Panoramy Raoławickiej" /15 metr6w wysokości, 120 metr6w 

długości/, ciągle jeszcze - po wojnie - nie udostępnio-

nej publiozności. • 

X 

X X 

W IV kwartale nakładem Psństwowego Wydawnict

wa Ekonomicznego ukaże się "Rocznik Polityczny 1 Gospo

darczy 1962". Dzięki wielkiej liczbie ciekawych informa

cji z r6żnych dziedzin~ rocznik ten będzie swoistą en

cyklopedią wiedzy o Polsce współczesnej. M.in. znajdują 

się tam informacje o wszistkich miastach polskich. 

X 

X 

, KSIĄ!KI ••• KSIĄtKI ••• KSIĄ~KI... \ 

--==:=====:=========-~-----=-=;-
\ 
I 

Czesław Zgorzelski BALLADA POLSKA, Wrocław 1962, Ossoli
---~-------~-~ neum s.844 z!. 45.~ 

nakł. 5 .800 

Potętny tom "Biblioteki Narod~;ej" w opracowaniu Czesła-- ' 

wa Zgorzelskiego przy współpracy Ireneusza Opackiego 

Przynosi źródłową monografię ballady, kt6ra z ludowej 

Piedni tanecznej przekształcili się w utwór !1terack1, 

Cieszący się s~czeg6lną sympatią 
pciet6w doby romantyzmu. 

Jest to pierwsze opracowanie tego~rodzaju. hsiąika prze

znaczona w zasadzie dla nauczycieli polonistów 1 studen

tów może odda6 bardzo duże usługi ruchowi amatorskiemu. 

Bogactwo tekst6w w niej zawartych daje szerokie pole ao 

popisu pełnym inwencji instruktorom, którzy mogą ozer

pa6 z tego tr6dła ·mnóstwo materiał6w do inscenizacji, 

reoytaoji etc. 



1+2 

Ksi~żka zawiera w sumie 2JO ballad, poczynając od Niem

cewicza, tw6rcy dum, będących poprzednio~kami bęllady,a 

kotoząo na pisarzach okresu międzywojennego, jak Zegad~ 

łowioz, Iłłakowioz6wna, Szenwald i inni~ 

!1~!~LbQg = Gdynia' 1962, Wyd o Morskie 
s.JC8, złe40~ nakl.2.000 

• W luksusowo wydanej książoe spotykamy same ~najome na-
zwiska. Istna rewia pi6r poetyckiohe Vbok autor6w gdah

skich zaprezentowani są w tym tomie r6wnież poeci woj. 

szczecińskiego, koszalihskiego i bydgoskiego. R6żnorod

noś6 wierszy bardzo duża, wiele z nich ·poświęconych jest 

tenatyoe morskieje Ni og6l są to wie~s;e raczej do ozy~ 

tania aniżeli do recytowania. Zawiłe metafory w wielu 

z nich powodują; że wiersze te trzeba wielokrotnie czy= 

ta6, aby uohwyci6 intencję autor6w. · 

~6!!!~!!i1!1_!!ł1QQ~XQI~1!_~-Q~.Q~~!._l_!1~~.!~!-!HI1~B.Q!.§!!f!i 
19 J 9 -= 19 L~ 5 
.-.a~ ..... --~---= 

Warszawa 1962. Czyt.str.902. nakl~B.750 - zł. 55.= 

Tej ksią!ki nie można "połknąć jednym tchem". Nie po~wa

la na to ani grubość tomu /900 stronic dużego formatu/, 

ani posępna, momentami koszmarna treść. Książkę tę jed

nak trzeba przeozyta6. Wnosi wiele nowego do tematu 

"Polska a zbrodnie hitlerowskie" i jest jednocześnie 
wspaniał.rm hołdem złożonym ludzkiej szlachetności, har .... 

towi ducha i patriotyz~0~1-
npamiętniki" są pło~ 10:m konkurs ,: ogłoszonego w r. 1959 

przez Związek Naucz~ o~elstwa Polskiego, który poprz~z 
ten konkurs ohoiał utrwali6 historię polskiego szkolni

ctwa w czasie ostatniej wojnye 
Spośr6d 6) prac nadesłanych - nagrodzono 6 a 14 wyr6ż

niono. Najlepsze to znaczy najchaTakterystyczniejsze, 

z~wierając_e najbogatszy 1 najoiekaws~y materiał - we
s~ły ao ksiątk1. II nagrodę otrzymała dr Urszula Wibska, 

profesor Wyżs~ej Szkoły Pedagogicznej~ Gdańska, III-oią 

znany działic~ olsztyński dr Władysław Gębik. 



Na tę ostatnią pracę zwracamy szozeg6lną uwagę, mówi 
ona bowiem o losach mlodzieły 1 nauczycieli gimnazjum 
kwidzyńskiego, a właśnie w listopadzie br. Kwidzyn bę
dzie uroczyście obchodził 25=lecie tej szkoLy. 
Jak słusznie m6wi we wstępie Seweryna Szmaglewska Pa
miętniki nauczycieli "mogą by6 lekturą zar6wno dla 
młodzieży, jak dla ludzi dorosłych. Intelektualista 
przeczyta je z r6wnym zainteresowaniem, jak człowiek 
Prosty. Będą stanowiły pozycję, która przetrwa lata, 
nie tracąc swej cechy zasadniczej : bezpośreanośoi i 
realizmu". 

~!~~!!B_Q~J~~!l 1962 ~ Gdańsk, 1962 st~~280, zł. 10.

Na Dni Gdańska Wydział Kultury Prezydium Miejskiej Ra
dy Narodowej w Gdań::: k " wydal po~cznvprzewodnik, opra
cowany przez 20 autc:6w 4 graf i k6w, 4 fotografików, 
2 redaktor6w od słowa i 2 redaktorów technicznych. 
Mimo tak licznego sztabu publikac ja nie je3t wolna od 
r6żnych Przeoczeh, ani słówkiem np~ nie wspomniano o 
Muzeum Pomo!skim 1 jego działalr. 101; pisząc o ratuszu 
staromiejskim ~aznaczono, że jest miejscem od -
ś ~ 1 ę t ny c h ~ebrań Miejskiej Rady ~arodowej, 
ale nie oanotowano,że na co a zień pracuje w nim 

I 

Wojewódzki Dom Tw6rczośoi Ludowej. Brak jest r6wnież 
informacji o szkołach, ~ a przeoiet niekt6re ~ nich są 
typowe tylko dla wybrzetae Uw~ględniono folklor Kaszub 
1 Kociewia, ale nie wspomniano jut o regionie iowi~la. 
W porównaniu z luksusowo ~ydanym "Bedekerem kaszubskim" 
- Dedeker gdański prezentuje się jak ubogi krewny, ale 
mimo tych wszystkich usterek jest tJ napewno pożytecz
ne wydawnictwo i czytelnikom z innych dzieln;o pol
skich, a takich jest w sezonie mn6stwo - daje solidną 

porcję informacji~ 
Bardzo dobre zdjęoia prezentują się nieźle nawet pomi-
mo lichego szarego papieru. 
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W=wa 1962 PIW· 
8oll2 zł. 12.
Naklad 2.000. 

Kolejny tomik z serii "Monografie czołowych artyst6w 
soen.y polskiej" pokazuje ulubienicę public zności lwow
skiej i przede wszystki~ warszawskie j ~ lat 1870=1880. 
ll ~ 1ągu tP ~O krótkiego okresu, jaki Popiel6wna - przed 
... ::,;'!..tjiem się w zacisze domowe - spędziła w teatrze, .to
wa ri;~~J lD j: j niezmiennie ogro~na sympatia wszystkich 
wid~6w. Wr ly~ał na to w wielkiej mierze~ obok talentu 
i urody - niepr~eciętny podo~no wdzięk artystki. Współ
czesna jej Helena Modrzeje~ska wyraziła się p gr~e Po
piel6·,vny w ten sposób: "Była ona najleps~ą naiwną spo
§r6d wszystkich, jakie widziałam kiedykolwiek na jakiej~ 
scenie". Przedwczesne odsunięcie się Romany Popiel od 
teatru, ~ wielką s~kodą dla polskiej sceny, było potro-,, 
sze spowodowane niewł.aśoiwą polityką dyrekcji teatru w 
Warsriawie. 
Romana Popiel-Święcka /184~19JJ/ zmarła w 50 lat po 
cdej~ciu ze sceny, tak że pamięć o niej w chwili jej 
śmierci już potrosze się zatarła. 

Monografia o tej artystce= ozdobiona jak ~wykle wszyst
kie książec~ki tej serii . lic~nymi fotografiami - stano
wi nie!ibędne ogniwo pr~y po,mawaniu dzie j6w teatru pol-
skiego. 

ROK Ot,NIATOWY .... ROK OŚWIATfflłY - ROK OŚWIATOWY - ROK 
OŚ'A'IATOWY - ROK OŚWIATOWY - ROK OŚWIATOWY - ROK OŚWIATOWY -

"Kto nie postępuje naprzód 
ten się cofa" 

Poniżej ~odajemy wykaz podręczników pomocnyoh w proce

sie samokształcenia : 
Gar.o zyński Stefan "SZTUKA PAMIETANI.A" 

War~zawa, 1960. Iskr1 s.176 
Biblioteka ftiwersytet6w Robotniczych. 
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P1etras1ńsk1 Zbigniew: "SZ~UKA UCZENIA SI~" 

Warszawa 1960. "Wiedza Powszeohna" s.256 

Borkowska-Nelkenowa Irena: "LITERATURA POLSKA 

W KSZTAŁCENIU DOROSŁYCH" 

\Varszawa 1946. 

LudoNy Instytut Oświaty 1 Kultury. s.44 

Rudniański Stefan: "TECI-H10LOGIA PRACY UMYS!,OWEJ" 

Warszawa 1957. Lud.Sp6łdz.Wydawn. s.211 

Spasowsk1 Władysław: "ZASADY SAMOKSZTAł.CENIA" 

Warszawa 1959. "Książka 1 Wiedza" s.2J2 

Weitsch Edward: "TECHNIKA PRACY UMYSŁOWEJ" 
Przawod~ik w samokształceniu 1 oświacie. 

Warszawa 194 7. "~wiatowid" s. 62 

Witwicki Władysław: "CO TO JEST DYSKUSJA I JAK 

JĄ TRZEBA PROWADZI~" 

Warezawa 1949. Czytelnik, s.21 

Wo joieohowsk1 Kazimierz: "PRACA UMYSŁOWA" 

Podręcznik samoksztsloen1a 

Warszawa 1947. "~wtatowid" s.167 

\ 

Wo jcieohowski Kazimierz: "SZTUKA CZYTA!HA " 1 

Warszawa 1956, Wyd.Związkowe CRZZ s.J02 

nabędzie m ą a r o t o 1 

k t o n 1 e rn a o ie r p 1 i w oś o 1. 

,, _____ ,_.....,, 
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KRONIKA 
----==--==--~ 

~egoroczne Dni Gdańska, inau~uruj~1e obchody 

Tysiąclecia naszego państwa, były pasmem barwnych imp= 

rez, w kt6rych licznie zgromadzonym mieszkańcom Tr6j~ 

miasta i przyjezdnym zaprezentowało się at 55 r6tnych 

zespołów amatorskich: estradowych, ch6ralnyoh, muzycz

nych 1 tanecznyoho Poza 5 zespołami~ innych ;ojew6dztw 

- wy~tępowały same zespoły wybrzeżowe0 Po raz pierwszy 

np. w tym roku pokazały swój dorobek orkiestry dęte, 

10 zespoł6w, liczących w sumie około 400 osób. 

Korzystając z doświadczeń ubiegłego roku,kt6-

re wykazały, że niecelowe jest rozpraszanie imprez w 

wielu r6żnyoh punktach miasta~ zlokalizowano je na 

dw6ch estradach otwartych /Plac Zebra6 Ludowych 1 Dłu

gi Targ/ 1 dw6oh zamkniętych /Ratus~ Staromiejski 1 ki

t:o "Panorama"/. Najbardziej 1mponu,jąo .· wypadło widowi= 

sko muzyozno=-taneczne "Jantarowa ziemia" w wykonaniu 

zespołów gdańskich. Celem wystawienia tego widowiska 

była chęć pokazania ciekawego folkloru ziemi gdańskiej 

i udow~dnienie, że amatorski ruch artystyozny stać na 
i przygotowanie ambitnego programu zaprezentowanie go w 

spos6b efektowny 1 spraw~y. 

Codziennie we wszystkich imprezach uczestni

czyło po 10 tysięcy widz6w, a na zakończenie Dni Gdań

ska zgromadziło się na Długim Targu około 25 tysięcy. 

Liczby te najlepiej świadozą o zainteresowaniu spo1e-

9zeństwa i uzasadniają potrzebę dostarczania tego ro
dzaju masowych rozrywek. 

Publiczność do~isała, wykonawcy pokazali dob~ 

ry poziom, na wysoko~ci zadania nie stanęła tylko pra~a, 

nie wykazując żadnego zainteresowania, albo bardzo mi

nimalne. Komunikatów o p~zebiegu imprez amatorskich by

ło bardzo m~lo, recenzji tyle oo nic, a same informacje 

bardzo często bałamutne. Gdyby nie Polskie Radio, które 

uważało nawet za ~tosowne złożyć wszystkim w1konawoom 

publiczne podziękowanie - ogromns wysiłek wieku setek 
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ludzi Pominięty b~łby całkowitym milozeniem. 

X 

X 

Z oka~ji Dni Gdańska zespół teatralny WDTL 

wznowił Przedstawienia "Panienka z okienka" wg Deotymy. 

Spektakl Powtarzany był 7 razy przy przepełnionej widow

ni. Na jednym z przedstawień sala zapełniła się całkowi
cie wojskowymi. To Marynarka Wojenna przyszła ogląda6 
swego XVII-wiecznego kolegę~ nwodnej Armady", pana Ka

zimierza Koryckiego. 

X 

X X 

Wojewódzki rom Tw6rozo~ci Ludowej przygotowu

je wystawę ~ztuki ludowej 1 sprzętu tradycyjnego ?owi~la 

Warm16sk1ego. 1łystawa będzie zor~anizowans w PDK Kwidzyń, 

a stamtąd Przeniesiona do Elbląga, Malborka i Sztumu. Już 

zebrano ponad 100 eksponat6w .takich jak: skr.zy'1ie, sprzęt 

gospodarczy, pyzedmioty domowego użytku i zabytkowe stro-

je. 
o 

X 

Na wakacyjnym kursie nauozyoielskim, jaki się 

odbywał w WDTL w dniach od 2 do 22 sierpnia, najlicz

niejsze były 2 grupy k~rs6w oświatowych. Skupiły one 70 

słuchaczy. Slu~hacze kursu dla k1erown!k6w poradnik.o. 

przy PDK z wojegdańskiego, olsztyńskiego i bydgoskiego 

- obok wykład6w dotycząoych zadań i form pracy poradni 

- przeszli przeszkolenie, uprawniające do wyświetlania 

film6w wąskota~mowyohe 

Drugi kurs oświatow~· skupił nauczycieli, biorących 

udział w akcji" Szkoła - plao6wką k.o. " 

Grupa teatralna podzielona na dwie części pracowała nad 

sztuk, Twaina "Książe 1 ~ebrak" 1 nad "0~wiadozynam1" 
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Czechowao Ta ostatnia praca, oraz inscenizacje wierszy 

potraktowana była jako egzamin kwalifikacyjny tych ucze

stnikfw, którzy na bież~oym kursie ukońazyli ~woje szko
ler'l1.e. ·Egzamin ten złożyli pomy§lnie J .Byrkowa, J ·.nyl
kiewio z, M.Kusiń:,ka, J .Pyo zew ska i Z .r:r·arkow5ki. · .. 

Grupa lalkarska pracowała nad sztuką "Szewczyk 

Dratewka". 

Na tegoroczny kurs - poza grupą wypr6bowanych 1 stałych 

już wykladowo6w ze środowiska związanego z WDTL - udało 

się Dyrekcji pozyskać Dr Rudniańskiego z Warszawy, mgr 
J.Witkowską z CPARA, oraz Dr Barczuka i prof. dr Odyńca 
z Wyższej Szkoły Pedagogicznej w Gdańsku. 

X 

X X 

Na tegorocznym festiwalu amato~skioh zespol6w 

teatralnych Ziem Zachodnich i P6łnocnych, jaki się odbył 

w Koszalinie - wiele zespołów wystąpiło z bardzo ambit
nym programem. Oto przykłady: Wrocław zaprezentował 

"Eugenię G·randet" Balzaka 1 "Adwokata 1 r6że" Szaniaw
skiego, Kołobrzeg - "H1mmelskommando" Lebovioia 1 Obre
novicia, Szczecin wre a ze ie 9'Anty gonę II Anouilha. 

Przytaczamy te tytuły naszym Bespolom pod rozwagę. 

X 

X X 

KOM UP !KATY 
=====~=========:::: 

Nak1adem WDTL ukazat, się ostatnio : 
Deotyma "Panienka z okienka" adaptacja aoentczna - Eugenia 

Kochanowska, uwagi in~oenizacyjne - Maria Chodecka, pro-

jekty kostium6w - Roman Bubieo cena 15.- zł. 

Kazimierz Kubik - Słowo i pie~ń o walce o pols-o~ć Pomo
rza gdańskiego na przełomie XIX 1 XX wieku- cena 10.- zł. 



Mgr Walerian Lachnitt Kierownik Artystyczny Sceny 

Objazdowej Teatru Wybrzeże 

)11 R l kl r ,,I n:f ormatora" " gr Euqcnia Kochanowska ce a ' o 

WDTL w pieleszach domowych 



Występy amatorskich zespołów artystycznych, jak co roku, były 
w czasie Dni Gdańska oglądane przez tysiące widzów. 

Fot. Z. Kosycarz 

Fot. Z. Kosycarz 



Nowootwa1ty clzielnicowy Dom Kultury w Suchanin ie 

ci chłopcy zamiast podpiernć ścianę Domu Kultury 

bęclq napewno wk1ótce stałymi bywalcami tej placówki 

Fot. J. Rudke 



Otwarcie Zjazclll b. wychowanków Liceum Pedagog.·cz

nego w Wejherowje w dniach 3--8 lipca 196'.! r. 

Uczestnicy Zjazclu Wychowanków Liceum Pedagogicznego w Wejherowie złożyli hold pa

mięci straconych w Fiaśnicy. 



Mgr. II. !vlarkicwicz egzOininuje uczestników kursu wakacyinego z umiejętności obsługi aparatów i ilmowych 

„Zabnwki atomowe" wykonane ()rze,z, uczestników wakacyjnego kursu plastycznego 



• J.· 
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